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Rezolucji Zarządu Głównego Zw. Zaw. Rab. Rolnych Rzeczypospolitej Polsk.
Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. P.

swern posiedzeniu dnia 12 stycznia 1921 r. 
prayjąl jednogłośnie następującą rezolucję:

.Związek Ziemian przez złożenie publicz­
nej deklaracji o zerwaniu wszelkich dotych­
czasowych stosunków ze Zw. Zaw. Rob. Roi. 
Rz. P. oraz przez uchylanie się wskutek tego 
od udziału w Komisjach Polubownych i Roz­
jemczych, następnie przez masowe niedotrzy­
mywanie umów, wreszcie przez niezawarcie w 
wielu powiatach, pomimo zobowiązań umów 
dla rzemieślników, komorników i t. ip. zerwał 
zawarte umowy zbiorowe na rok 1920—21.

Próby, podjęte przez Zw. Zaw. Rob. Roi. 
Rz- P. i przez Komisję Centralną Związków 
Zawodowych w Polsce, zmierzające do zlikwi­
dowania wynikłego stąd zatargu, nie dopro­
wadziły dotąd do pozytywnych wyników.

Rozpoczęte pertraktacje na skutek stano­
wiska Zw-ązku Ziemian przeciągają się, co 
stwarza poważne niebezpieczeństwo dla inte­
resów Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. P. i ogółu jego 
członków.

Podobnie projekt rządowy, mający aa  ce­
lu  zmuszenie ziemian do podporządkowania 
Kię -przepisom Ustawy o załatwianiu zatargów 
zbiorowych przez znaczne podwyższenie kar 
za niestawienie się na komisje polubowne i 
rozjemcze dotąd nie uzyskał mocy ustawowej.

Wobec tego Zarząd Główny zgodnie z u- 
chwalą Komisji Centralnej z dn. 9 listopada 
ub. r. i, opierając się na zapowedzianein w 
tej uchwale poparciu całej zawodowo zorgani­
zowanej klasy robotniczej, podnosi jeszcze raz 
sWój glos, domagając się podjęcia układów ce­
lem zlikwidowania istniejących zatargów i za­
warcia now-ych umów zbiorowych.

Jako ostateczny termin rozpoczęcia rze­
czonych układów Zarząd Główny oznacza 
dzień 1 lutego b. r.

Jeżeli do  tego term inu  uk łady  rozpo­
częte nie zostaną, Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. 
P., zrzucając z siebie odpowiedzialność za 
m ogące wyniknąć stąd  następstw a, będzie 
m usiał przez w alkę strajkow ą zm usić opo­
rny  Związek Ziem ian do zaw arcia umowy 
i  przyjęcia wystawionych przez Z* Z. R. R. 
Jtz. P. żądań.

W  przew idyw aniu tego Zarząd Głów­
ny już dziś wzywa wszystkie swoje Oddzia­
ły, aby, bez względu c a  akcję, prow adzoną 
przez siebie i przez Komisję C entralną, na­
tychm iast rozpoczęły przygotowania do 
s tra jk u , którego term in  wybuchu oznaczy 
iV Zjazd Krajowy Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
l i i .  P .“.

Kilkakrotnie pisaliśmy już o te j sprawię i 
z naciskiem wskazywaliśmy grożące niebezpie­
czeństwo. Wołaliśmy, aby położono niezwło­
cznie kres szaleństwom reakcji o b s z a rniczej, 
depcącej prawo i ustawę, prowokującej robot­
ników rolnych, siejącej zamęt i anarchję. Mie­
siące minęły — a  samowoli nie ukrócono, ob­
szarników n-e przywołano do porządku cywili­
zowanych społeczeństw.

Obszarnicy od samego początku nie chcie­
li się pogodzić z tym faktem, że i robotnicy 
rolni w Niepodległej Rzeczypospolitej korzy­
stają z prawa zrzeszania się, Z prawa obrony 
swoich interesów. Znacie Żeromskiego „Słowo

o Bandosie11 — ten krzyk protestu przeciwko 
nieszczęsnej doli robotnika rolnego w daw­
nych, dobrych carskich czasach? Otóż obszar­
nicy takie właśnie, jak wówczas, położenie ro­
botnika rolnego, taką niewolniczą zależność, 
taki stan wiekuistej krzywdy — uważają za 
normalny. Pragną powrotu do tych „dawnych, 
dobrych*1 stosunków. Ażeby dojść do tego 
„ideału11, trzeba przedewszystkiem zniszczyć 
miecz i tarczę proletariatu rolnego — jego kla­
sowy Związek zawodowy. Trzeba unicestwić 
prawo, ochramające robotnika rolnego — jego 
prawo do zawierania umów zbiorowych. Trze­
ba bojkotować Komisje polubowne i rozjem­
cze.

Bolszewicy z prawicy — obszarniczy „So- 
wiet“, zwany Związkiem Ziemian — wybrali 
sobie porę odpowiednią do ataku generalne­
go, gdy odparto najazd bolszewików komuni­
sty csuy eh. Postanów .11 skorzystać s chwili, aby 
się zemścić na robotnikach. Za to, ie  tu i ow­
dzie delegaci Związku okazali s>ę komunista­
mi, za to, ie  bolszewicy obiecywali na zaję­
tych przez siebie ziemiach robotnikom rolnym 
złote góry, a d  morass nie umieli czy nie mo­
gli zachować się dość odpornie i nie rozezna­
wali w fałszywym apostole — majezdnika — 
za to obszarnicy postanowili się zemścić. Pa­
nowie, którzy za czasów carskich i okupacyj­
nych lizali buty na jead niczym komisarzom i 
landratom, których patrjotyzm polegał na tern, 
że korzyli się wobec wszelkiej obcej władzy, a 
natychmiast po utworzeniu pierwszego Rządu 
polskiego wystąpili do walki przeciwko nie­
mu — ci panowie „oburzyli się11 na robotni­
ków rolnych. Oczywiście, jak zawsze, szla­
chetne oburzenie patrjotyczne pp. obszarników 
jest bardzo praktyczne: przez zniszczenie or­
ganizacji robotniczej, przez niedotrzymywanie 
umów, przez bojkotowanie korni*ji polubow­
nych i rozjemczych chodzi im o rzecz całkiem 
realną — o powiększenie swoich zysków bez 
pracy.

Obszarnicy zawarli umowę ze Związkiem 
zawodowym Robotników rolnyeh! Więc cóż z 
tego? To fraszka! Umowa? Napisze się pew­
nego pięknego poranku: nie uznajemy Związ­
ku, z którym zawarliśmy umowę! I kwita. Co 
tu robić sobie jakieś ceremonje z robotnika­
mi?! W dodatku — z parobkami, ze służbą 
folwarczną... Nazwiemy ich „bolszewikami*1 

więc jęszcze za zerwanie umowy, które w 
kapitalistycznyćh stosunkach nie uchodzi, zy­
skamy sobie opinję patrjotów. I chadzając tak 
w blasku patriotyzmu — łatwiej nam będzie 
paskować, no i majątków bronić przed wid­
mem reformy rolnej!

Związek zawodowy robotników rolnych 
stoczył w swoim czasie walkę z komunistami, 
którzy go chcieli dla celów swoich wyzyskać. 
Zw ązek tedy nie potrzebuje się bronić od głu­
piego zarzutu „bolszewizmu11. A już w każdym

j razie nie potrzebuje się tłómaczyć — przed 
Związkiem Ziemian., przed obszarnicaym „So­
wietem*1.

Związkowi Ziemian nie podoba się Zwią­
zek zawodowy Rob. Rolnych. Rzecz zrozumia­
ła. Ale czy myślicie, że Związkowi robotnicze­
mu podoba się Związek Ziemian? Oczywiście 
nie! Są to związki klasowe, które wchodzą z 
sobą w stosunki — nie dlatego, że jedna stro­
na podoba się drugiej, ale dlatego, że chcą za­
kończyć zatarg na tle gospodarczym łub umó­
wić się co do załatwiania zatargów na przy­
szłość. To jest podstawa umów zbiorowych— 
a rozpaczliwie śmiesznym jest prezes Sowietu 
Ziemiańskiego, p. Stecki, kiedy nie chce się 
układać, bo mu to w. Kw&pAski się nie podo­
ba. Ależ możemy zapewnić ziemiański Sowiet, 
że on i jego prezes również bardzo nie podo­
bają się Związkowi roib. rolnych i jego preze­
sowi. Ale robotnicy mają tyle wyrobienia e-

kcmomicmego i politycznego, tyle nowoczes­
nego zmysłu, że nie stawiają sprawy tak bez­
myślnie — złośliwie, jak rozwydrzeni pp. ob­
szarnicy, lecz rzeczowo i poważnie.

Cóż dalej? Czy Sowiet w dalszym ciągu 
będzie mógł bezkarnie zry wać umowy — z 
pańską pychą oświadczać, że zrywa stosunki 
ze związkiem, z którym zawarł umowę — dep­
tać ustawę, łamać zobowiązania?

Czy Sowiet obszarniczy dopnie swego ce­
lu : to jest sprowokuje strajk, licząc na to, że 
go złamie silą wojska i policji i wtedy dupie- 
ro — pokuła?

Jeszcze czas... Jeszcze Rząd może zmusić 
obszarników do poszanowania prawa i umo­
wy... Jeszcze Rząd może energiczną interwen­
cją zapobiedz groźnym i ciężkim zatargom, 
które sprowadzić może obłąkana pychą, po­
niewierająca prawem i umową — polityka 
Ziemiańskiego Sowietu.

sir
„Nie potrzeba nam ludzi, którzy czytali 

Marksa1*.
Po powrocie z kongresu w Halle, Zino­

wjew wygłosił na 5-ej Wszechrosyjiskiej 
Konferencji Zw.ązków Zawodowych, mowę o 
międzynarodówce amsterdamskiej i m. 1. po- 
wiedz.ał według „Ekonomiezeskoj Źiźni“, co 
następuje: „Międzynarodówka amsterdamska 
jest najważniejszą częścią II Międzynarodówki 
(jest to, o czy w śc e, kłamstwo, gdyż do Am­
sterdamu należą te związki zawodowe, które 
politycznie stoją znacznie bliżej H I, aniżeli 
II- ej Międzyn.).

Dzięki tej organizacji (!) może burżuazja 
utargować od historji 10, lub więcej lat 
istnienia. W Niemczech wiele związków 
to nic krne-go, jak oddziały policji (!). 
Krok za krok.em przywódcy7 tego ruchu coraz 
bardz’ej skręcają klasie robotniczej powróz 
dokoła szyi, rozwijając te organizacje kontrre­
wolucyjne (I). Ludzie ci, którzy pochodzą z 
klasy robotniczej i znają wszystkie jej słabo­
ści, Są w stanie utworzyć z nich potężne narzę- 
dz.a przeciwko klasie robotniczej (!).

Sprawa Związków zawodowych jest naj­
ważniejsza i najpoważniejsza dla ruchu prołe- 
tarjawkiego. Obecne zwózki zauodowo jest t° 
na zasadach naukowych zorganizowana kontr­
rewolucja (!), są to systematycznie rozwijane 
urzędy burżnazyjne, które mają za zadanie roz- 
b ’ć (!) nasze szeregi. II I  Międzynarodówka 
odniosła wielkie zwycięstwo, ale jesteśmy o- 
beonie wobec zadania zdobycia wrogiego obo­
zu białych (! 1), nazywającego siebie międzyna­
rodówką amsterdamską.

■Wobec syindykalistów Ziuowjew radzi sto­
sować taktykę pojednawczą, dopóki nie zwy­
cięży na całym świeeie rewolucja bo tezo wiek a. 
Na chwilę obecną Ziuowjew proponuje nastę­
pującą taktykę: „Zastanówcie się, zanim wy- 
stąpic.e przeciw syndykalietom. D‘Aragona 
Cprzywódea włoskich związków zawodowych) 
też jest marksistą. Czytał on Marksa poto, by 
po lekturze zdradzić (!) robotników i wszyst­
kich użyć środków przeciwko robotnikom. A le1 
naan potrzeba ludzi, którzy nie czytali Marksa* 
ale którzy w chwili rozpoczęcia rewoluciifu- 
oaoiwie i seczerze walczyć będą po jej stronie*1.

Następnie Zinowjew nawoływał słucha­
czów do agitowania za skomunizowaniem

rosyjskiej.
związków zawodowych. Odłożono zjard mię­
dzynarodowy komunistycznych związków ze 
stycznia na kwiecień, by lepiej go zorganizo­
wać i przygotować. Należy związkom otw«*ł* 
powiedzieć, że będą tworzyły część IH-ej Mię­
dzynarodówki. „Dotychczas — oświadczył dO- 
aŁowaiie Zinowjew — milczeliśmy o tern. Al* 
teriaiz mus‘my urzeczywistnić tę myśl i wyja­
śnić robotnikom całego świata, że inaczej wca­
le być nie może*1.

Słowa Zinowjewa powinny być bodźcem 
dla klasowych związków zawodowych do bez­
względnej i niemiłosiernej walki przec-wko 
rozbijaniu ruchu zawód0 wego.

Komuniści, po rozbiciu partji socjalistycz­
nych, kierują całą swą furję niszczycielską w 
'stronę związków zawodowych. Jak nałogowy 
pijak nie może obojętnie przejść koło butelki, 
tak ci nałogowi rozbijaeze ruchu robotniczego 
opętani są żądzą niszczenia, łamania, rozbija­
nia. A potęga związków zawodowych i ich je ­
dność tylko drażni i podnieca ich apetyt, tra­
wi nienasyconą ich żądzę...

Echa kongresu soleckiego.
Dochodzą obecnie bliższe wiadomości o 

mowach opozycji na 8 wszechrosyjskim kon­
gresie w Moskwie. Mówcy ci przemawiali tyl­
ko jako goście z głosem doradczym. (Nic tedy 
dziwnego, że wszystkie uchwały zjazdu prze­
chodziły jednomyślnie!). Czas przemówienia 
ograniczono do 15 minut.

Dan (mieńszewik), któremu dwukrotnie 
przedłużano czas przemówienia o 10 minut, 
zwalczał system armji stałej i militaryzację ca­
łego życia w Rosji, żądając utworzenia milicji 
ludowej. Krytykowały .politykę zagraniczną 
rządu sowieckiego, któremu zarzucił m. i. u- 
prawiauie tajnej dyplomacji i współdziałanie z 
nacjonalistami tureckimi przeciwko ArmenjL 
Zaznaczył, że polityka sowietów nie jest wy­
łącznie pokojowa, podkreślając słowa Lenina 
o grożących wojnach i domagając się od Rosji, 
by prowadziła wojny tylko obronne.

Następnie w najostrzejszy sposób napadł 
na politykę wewnętrzną sowietów, która wy­
wołała nienaw.ść wśród włościańsiwa i doproś 
wadzi sowiety do zguby.

Konstytucją sowiecką pOnii&ta się, zamiast 
systemu rad zaprowadzono w rzeczywistości
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w9zechwładztwo komisarzy 1 oligarch ję partji
kOinuaiitycznej.

Dan zgodz ł się, i© wobec ciężkiego poło­
żenia kraju należy udzielić koncesji zagrani­
cy, ale zastrzegł się przeciwko temu, aby tego 
rodzaju doniesie sprawy załatwiano tuż przed 
zebraniem się kongresu rad i bez zapytania o- 
P-nji kraju, na drodze dekretu komisarzy.

Następnie Dan krytykował politykę mię­
dzynarodówki komunistycznej, prowadzącej do 
rozbicia proletarjaiu, oraz działalność „czerez* 
wy czajek", które unicestwiły ostatni dekret o 
amnestji w stosunku do mieószewoków.

Eserowiec Wolski przemawiał mniej 
więcej w tym samyin duchu, co Dan i stwier­
dził, ie próby zaprowadzenia kolektywizmu 
przemocą w gospodarstwach włościańskich, 
rozgoryczają tylko włościan, czyniąc z nich 
wrogów .kolektywizmu.

Kongres oj;rad®w»l pod nadzorem wzmoc­
nionych oddziałów policji. Cała okol ca teatru 
Wielkiego, gdzie odbywał się kongres, była od 
początku zjazdu do chwili zamknięcia otoczo­
na ze wszystkich stron i nie dopuszczano doń 
nikogo podejrzanego. Silne oddziały wojsko­
we, złożone z wychowańców szkół oficerskich 
i żołnierzy z oddziałów „czerezwy czajek" trzy­
mały straż wewnątrz i zewnątrz gmachu. Spe­
cjalnym rozkazem z 21-go grudnia mianowano 
wojskowego kOmendan'a kongresu i zażądano 
od wszystkich osób i władz bezwzględnego po­
słuszeństwa dla zarządzeń sekretarza Kom.t. 
iWykon., który miał za zadanie dbać o bezpie­
czeństwo zjazdu i utrzymanie na nim spokoju.

Oferty gen. Hoffmanna.
Pisaliśmy już o planach gen. Hoffmanna,

aby przy pomocy międzynarodowej armji oba­
lić bolszewików w Rosji. Niedorzeczny ten pro­
jekt znalazł k.lku zwolenników w reakcyjnej 
piasie francuskiej. Jednak ,,Temps" wyraża 
obawy, że odrodzenie sły  wojskowej Niemiec 
w razie zwycięstwa nad bolszewikami groziło­
by niebezp eczeństwem dla Francji, na co 
Hoffmann odpowiada w „Tdgiiche Rund­
schau", że obawy „Tempsa" są płonne, albo­
wiem „wspólność" interesów wojskowych i go­
spodarczych Niemiec, Francji i Anglji na 
Wschodzie daje skuteczną rękojmię, że nie 
dojdzie do żadnej wojny między temi trzema 
państwami". Oprócz tego udałoby się przy 
dobrej woli osiągnąć całkowicie pewne rękoj­
mie wojskowe, które, nawet wobec wzmoc­
nionej do niezbędnej (!) granicy armjd nie­
mieckiej, uniemożliwiłyby ze względów czysto 
technicznych nowy atak Niemiec na Francję!

lak  oto pruski generał Wilhelma mizdrzy 
się do reakcji aljanckiej.

Z lk k a iz i la k k a .
„Porucznicy Janiccy".

Imię to stało się już przezwiskiem. Jadąc 
koleją, tramwajem, s edząc w jadłodajni, sły­
szymy raz po raz: „Janicki". Niezadługo pra­
wi właściciele tego nazwiska będą prosili w 
drodze urzędowej o zmianę nazwiska. Nie na­
leży. im się dz. wić.

„Poruezin k Janicki" — a może być i ma­
jor lubi pleć piękną. Cóż dziwnego! Ma za­
rekwirowane mieszkanie. Najpiękniejszy ga­
fo net w eieganekiem mieszkaniu w zamożnej 
dzielnicy Warszawy. Dom jest rodzinny. Są 
w nim n.ew iasty. „Porucznik Janicki" sprowa­
dza tam w nocy pijane niewiasty. Org4a — go­
dna Kleopatry w tragedii Szekspira. Awantu-

III.
Kasa Chorych nu Warszawy nie wyszła 

' Jeszcze ze stadjum ougamizacyjnego. Rozpoczę­
ła swe czynności 1 sierpnia uib. r., ale fak­
tycznie dotychczas nie obejmuje jeszcze wszyst­
kich tych, którzy powinni do niej należeć i ko­
rzystać z wszelkich świadczeń. Zdawałoby się, 
że wszyscy, zarówno robotnicy jak i przedsię­
biorcy rozumieją doniosłość istnienia Kasy. 
.W praktyce okazało się jeduak, że niechęć pe­
wnej liczby przedsjębińrców, głównie dro­
bnych, stare nałogi robotników, przyzwyczajo­
nych do innych form pomocy lekarskiej, ten­
dencje separatystyczne niektórych grup pra­
cowniczych, opornie przystępujących do ogól­
nej kasy—nie dadzą się łatwo przezwyciężyć 
i ie okres przejściowy do chwidi poi acz ecu: a 
wszystkich pracujących w kasach ujednostaj­
nienia pomocy potrwa dłużej, aniżeli przy­
puszczano.

Od kilku miesięcy rozesłało biuro Kasy 
kwesitjoaarjusze do przedsiębiorców z żąda­
niom podania liczby i list swych pracowni­
ków dla zapisania kh w poczet członków Ka­
sy. W ciągu pierwszych pięciu miesięcy ist­
nienia Kasy zapisano 65,000 — ilość bardzo 
znaczna, stosiumi&owo jednak do przypuszczal­
nej liczby uprawnionych do korzystania z Ka­
sy, zbyt mała. Tymczasem, pomimo, że akcja 
propagandy styczna Kasy prowadzona była 
bardzo ospale (prócz artykułów w prasie ro 
botmiczej i kilku zaledwie zebrań w. związkach

ra — godna szynków®i w Kaczym Dole. Trwa 
to noc całą. I trzeba aż interwencji „genera­
łów", aby łobuz przybrany, niestety, w mun­
dur oficerski, został przywołamy do porządku.

„Porucznik Janicki" jeździ kolejami, ach! 
jak jeździ kclejami. Tam i z powrotem, dar­
mo albo za pół ceny. Urlopy pełne i ćw erć- 
urlopy. Dusi s ę cy wil w przedziale. Tern le­
piej. On przecie płaci coraz więcej. Płać i 
milcz! Milciz albo giń. „Porucznik Janriri" — 
zajmuje dwa miejsca w wagonie. W jednym 
przedziale sam siedzi, w drugim sadza ordy- 
nansa. Obywatelka, nie mająca miejsca, zau­
ważyła to nadużycie. Każe się ordynansow! 
przesiąść. Zajmuje jego mie.sce. Oficerek na 
pewnej stacji przechodzi z innego przedziału. 
„Pani zajęła moje miejsce! Proszę przes ąść 
się" — mówi postać w mundur przybrana su­
rowym głosem, jak m się mówi do chłopówi 
żydów między Mińskiem a Dynaburg ein. „Nie 
przesiądę się. Pan może usiąść opodal". „Nie 
usiądę, to moje miejsce, wygodniejsze, w 'ką­
ciku". Robi s ę  awantura. Wreszcie obywa­
telka mówi: „mądry głupiemu ustępuje" i 
przenosi się gdzie'ndziej. Przedział śmieje się. 
„Janicki" czuje się dotknięty na honorze. Wo­
ła żandarma. Spisują protokół. Pociąg czeka

Czego oczekuje kUsa 
oi

Administracja nasza nie rozwijała się po­
woli i organicznie, jak w innych, szczęśliw­
szych od Polski krajach. Powstała nagle i nie- 
spodz-ewame dla nas samych. Do dziś dnia ma 
też niezatartą jeszcze cechę tymczasowości i 
jakby niepewności jutra.

Winą tego jest nietylk© brak osobistej 
umiejętności twórców naszego aparatu rządo­
wego, ale w znacznie wyższym stopniu oko­
liczność, leżąca po za sferą wszelkiej winy 
ludzkiej — brak zupełny samodzielnej trądy 
cji rządowej u żyjącego spóloześni© pokolenia.

W tych wariatkach, zrozumienia dla spraw 
rządzenia oapróżnaby szukać w szerokich ko­
lach ludności. Każda Masa społeczna ma 
„swoje" mkiiisterjunt, do którego jest wyłącz­
nie i szczególnie przywiązana, a oałą resztę 
najwyższej władzy wykonawczej darzy jawną 
pogardą, a w najlepszym wypadku zupełną 
obojętnością.

Znana to przecież rzecz, że Minister]um 
Pzemyslu i Handlu jest uważane za coś w ro­
dzaju wydziału wykonawczego Sowietu kapi- 
taliitycznego. istniejącego w Polsce pod na­
zwą „Centralnego Związku Polaki ego Przemy­
słu, Górnictwa, Handlu i Flnaainisów", że Mi­
nister] um Rolnictwa jest oczkiem w głowie 
zamożnego wlościańslwa. a Min i ster junt Apro­
wizacji wydziałem wykonawczym Sowietu zie­
miańskiego, znanego pod nazwą Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego i t. p.

Obok tych minisłerjów ulubionych, są i 
ministorja — kqpciuszki, które wszyscy zwal­
czają i do których nikł nie chce się przyznać.
1 akie nip. Ministerjnm Kultury i Sztuki nie 
wie dziś już samo nawet na,pewno, czy jest 
jeazcze Minis,terj.um, ozy tylko Urzędem, a ju­
t o  będzie może już tylko jedną z sekcji, któ- 
regiś z innych ministerjów. Jeszcze gorzej 
rzecz się ma z Minbteiyurn Pracy. Powołane 
do życia przez Rząd Ludowy w r. 1918, w sy­
tuacji, w której klasy posiadające pozbawione 
były chwilowo wpływu na bieg życia państwo-

zawodowych, ze strony tymczasowego zarządu 
Kasy bardzo mało było wysiłków w ty m kie­
runku) — wśród szerokich n>aa zainieresowa­
d ę  i zaufanie do Kasy wzrastała Obecnie ua 
porządku dziennym są wypadki, kiedy do Kas 
zgłaszają się robotnicy, nie należący jeszcze 
do Kasy, a chcący z niej korzystać. Kasa ich 
niezwłocznie rejestruje, przyjmuje do swego 
grona i zwraca się do pracodawców o zgłosze­
nie wszystkich pracowni].ów. Sporadyczne ta­
kie wypadki nie są wynikiem celowej akcji 
ze strony robotników, która powinna być pod- 
jęta w jaknajszerszym zakresie. Obowiązkiem 
wszystkich pracowników musi być należenie 
do Kasy Chorych i zmuszenie pracodawców 
do spełnienia wszystkich połączonych z tem 
foiraialniośoi.

Alccja ta objąć powinna przedewszyst- 
kiam drobne warsztaty i przedsiębiorstwa 
handlowe, które odznaczają się szczególną nie- 
chęcią do Kasy. Większe praedsiiębiwsrtwa, 
fabryki i instytucje, zatrudniające zorganizo­
wanych zawodowo robotników, nie av\ lękają 
z przystąpieniom do Kasy. Komplikacje po­
wstają tu z innych powodów.

W większych zakładach przemysłowych 
Warszawy istniały dotychczas ambulatorja fa­
bryczne pod kierunkiem lekarzy, opłacanych 
przoz przedsiębiorców. Z chwilą zależenia
Kasy chorych i zaprowadzenia obowiązku o- 
płacania składek do Kasy — przedsiębiorstwa 
naturalnie zrzekły się obowiązku udzielania 
pomocy lekarskiej na swój kosat. Zlikwidowa­
nie wszystkich placówek leczniczych przy fu- I 
brykach i przeniesienie robotników odrazu do i 
ogólnej kasy, wywołałoby niezadowolenie j

trzy kwadranse w Granicy. Wreszcie — gdy
„Janicki" dowiaduje s ę, kto zacz jest obywa­
telka, którą z miejsca spędził — zaczyna rej te­
ki w a ć. Zwykła polityka tchórzów. Na słab­
szych z góry, wobec silniejszych i mężniej­
szych — cicho, plackiem, na czworakach! To 
jest bohaterstwo sławnej kompanji „Janic­
kich"!

W interesie armji należy komipanję tę jak- 
najprędzej wyplenić. Różni nędznej pamięci 
arcyks ąćęta i wielcy książęta pozostawili nam 
w kraju pomiot, który usunąć należy. Pozo- 
stawli czad zgnilizny powojennej austrjacko- 
rosyjskiej, którego miazmaty zatruwają życie 
nurze. W interesie wojska i młodych pokoleń, 
które powszechny obowiązek służby wojsko­
wej powołuje pod broń — nie-Raj władze"czu- 
wają nad „Janickimi". Nie słychać, aby sądy 
kopały „Janickich", jak ów ich przedstawiciel 
wykopał z wagonu posilał Nie słychać, aby ka­
rano orgjasiów i pijaków i awanturników ko­
lejowych. Prasa upomina, opinja zżyma s ę. 
Dzisiaj „Janicki" jest pośmiewiskiem, jutro 
będzie straszydłem, chochołem. Panowie—pa­
trzący przez palce na tych urwhołdów — bie­
rze© e ha swoje barki odpowiedzialność co nie 
miara.

Henryk Bcsmaskf.

rsbsłalcza 
J^inisterjsra frscy.

wego, stało się niebawem celem ostych ata­
ków ty ch 'klas, oraz przedmiotem szykan, in­
nych władz państwowych.

A jodmaik Minisitcrjum to zaprawdę nie 
jest abyteczia© w kraju, w k tó ry m  prawodaw­
stwo pracy znajduje się w zawiązku, a luźnie 
istniejące ustawy ochronne .zgodnie są bojko­
towano pracz przedsiębiorców, przy życzliwej 
noutiratoości władz i sądów. Nie jest ono zby t­
kiem w epoce, w której cywil Izo w an o kraje 
pospleazawe przy got w  uiją eca,etaie ustawo­
dawstwa pracy, przesłane być tiilan/toipijną 
„ochroną robota''czą" i staje się ważną gałę­
zią ipraiwa admiiiiMracyjncgo i punktem wyj­
ścia dila przyszłego prawa gospodarczego.

Ody wołka o prawo koalicji, o ośmiogo­
dzinny dzień pracy, o ubezpieczenia i roizjein- 
Siwio społeczne zaikmiozyła się jiuż na Zacho- 
dizio zuipeloera zwycięstwem klasy robotni­

czej, stanęły łam z kolei na porządku dzien­
nym sprawy nowe, większe jeszcze i trudniej­
sze, niż tam te — kon tro la robotnicza n a d  pro­
dukcją i uspołecznieiiiem dojrzałych do tego 
gałęzi gospodarstwa.

W tych warunkach, Mimasterjuim Pracy nie 
jeat tam jiuż przedmiotem sporu między Masą 
robotaMizą a przedsiębiorcami. Walka toczy 
się dziś o Ministierjum Socjalizacji w Niem- 
czecJj, Czechach i Austoji, o instytucje Koa- 
toli Robotniczej w najważniejszych gałęziach 
gospodarstwa Anglji, Francji i Włoch.

U nas sprawa ta przedstawia się gorzej. 
Na porządku dziennym walki ąpofecanej nie 
stanęły jeszcze sp. a wy, interesujące ogół ro­
botniczy w Europie Zachodniej. Walczymy do­
tąd o to tylko, by kraj nasz zrównać z Zacho­
dem, przyinpjjnni ej pod względem formalnych . 
warunków .pracy.

Stąd też Minisłerjium Pracy zasługuje w ! 
Polsce na szczególną uwagę i baczną czujność I 
Masy robotniczej, która jest najżywiej w tym 1 
zainteresowana, aby ta właśnie władza pań- j 
stwowa niepodzielnie skupiła adjulnktrację |

wśród robotników, którym wygodniej byłe' 
mieć pomoc lekarską pod bokiem, tembair- 
dziej, że w obeonum stadjum odgainizacyjnem 
pow odów  do narzekań nie brakłoby. Znalazło 
się wy.ście — Kasa przyjęła na swój rachu­
nek wszystkie ambulatoria fabryczne j dotych­
czasowy ustrój nie został złamany. Anrbula- 
torja fabirjuczne nie dorównają oddziałcim Ka­
sy ohonch i ̂ t  o pniowo rola ich oganiczy się 
do iKłz.elanfa doraźnej peanocy.. I'ymczaieem 
wszj’dild© jednak są nadal prowadizcine, jaik 
dawniej, a w pewnym względzie zjskaiy na­
wet na tem. ie odóane zostały Kasie.

Przejściową nieporozumienia, wynikłe na 
tle niezrozuiniania tej sprawy, minęły. Stosu- 
iijek robotniczych instytucji zawodowych do 
Ka^y chcących nie uległ żaóoeij zmianie. Wapół- 
d*Manie zarządu Kasy z największą na grun­
cie warszawskim grupą zawodową, t. zvv. 
„Blokiem"^ w biczem nie ucierpiało z powodu 
prowokacyjnych alarmów i napaści prasy re­
akcyjnej. Ze strony innych związków zawodo­
wy eh Kasa chorych stałe napo.tylca na zrozu­
mienie i dążenie do czynnej współpracy.

Daje się za i. ważyć jedynie charaktery­
styczny rys wśiód pracowników handlowych i 
umysłowych. Gd czasu do czasiu 'powstają pro­
jekty założenia specjalnych oddziałów dla po­
szczególnych kateganji .pracowników, piróby 
narzucenia innej formy organizacji Kasy, po- 
dziMu podług zawodów, a nie podług miejsco­
wości, próby spaczenia powszechinoścd Kasy. 
Próby te jednak z góry skazane są na zupełne 
ui wodzenie.

Ustawa sejmowa wyraźnie się im prze­
ciwstawia, a Kasa Chunch stara się zwalczać |

pracy i stała się ośrodkiem planowej i na szero­
ką skalę zaktrujonej dzialantośui ustawodaw­
czej.

Z tej samej właśnie przyczyny Ministe- 
rjum Pracy 'było od samego poora tku i jest 
dziś jeszcze piTidrnuoteiu jawnej niechęci i  
skrytej intrygi, otwartej wałki i podstępnego 
sabotażu Mas posiadających i powolnych im 
władz. Gdy nie pomogła inspirowana z góry 
kampania prasowa, zapowiadająca zniesienne 
tego Miuisterjuui, gdy nie ponnog.a próba cto- 
prowadzeiniia go do absuidu przez niemianio- 
Wfiinie niioisitra i nieuznawanie tymczasowego 
kierownuk®, chwycono się innego sposobu. 
Postanowiono mianowicie Miniislerjuim to u- 
czynić niezdolnem do speładaiuia jego zadań 
i tą drogą odjąć mu te resztki zaufania, jakie- 
mi danzy go klasa roboiaiwza jeszcze od cza­
sów Rządu Ludowego. Diiuga ta prowadzi — 
jprzez wewnętrzne zdiezorganizowaiuie.

Pian tan zainicjowany by ł jeszcze przed 
rokiem, Podejmoiwany kolejno bez wielkich 
skutków przez Mtaisterjum Zdrowia (próba 
odjęo-a Min. Pracy sękowi opieki społecznej), 
Ministerjum Spraw Zagranioznych (próba od­
jęcia spraw wychodźczych), Muisterjum Spraw 
Wewnętrznych (próba zawładnięcia inspekcją 
pracy), a nawet Ministerjuim Spraw Wojsko­
wych (próba zorgauizoiwania na własną rękę 
pośrednictwa pracy) wznowiony został teraz 
nunowo. Z pomocą samego Ministra Pracy, p. 
Popfowskiego, zrobiono zamach na Insipeikcję 
pracy, a mają być też wprowadzone i inne 
„reformy".

Jak słychać, komisja p. Wojciechowside- 
go, przy poparciu pewnych czynnków w Mini- 

; sterjum Pacy, chce zachować w organizacji In- 
speflrcji procy stan rzeczy, jaki powstał po 
rozporządzeniu Rady Minislirów o organizacji 
włada avlmintetiracyjnych d usankcjonowany 
został później rozporządzeniem Ministerjura 
Praioy. W myśl tych postanowień, Inspektoro­
wie pracy mają być uzalożaieai od organów 
adimiiirstiacji lolcałnejj. Z całym naciskiem 
trzeiba stwierdzić, że Masa robotnicza nigdy 
się z taki cni rozwiązaniem sprawy Inspekcji 
pracy nie zgodzi i w żadnej formie nie pozwoli 
sobie odobrać zdobyczy z roku 1918 — samo­
dzielnej Inispekcji pracy. Główny Inspektor 
pracy, jako naczelny kierownik Inspekcji, 
podległy bezpośrednio Ministrcwi Pracy, orna 
Inspektorowi© Okręgowi i Obwodowi, podle­
gli Głównemu Inspektorowi, miuszą stanowić 
w naszej administracji organ zupełnie samo­
istny i wolny od wszelkich wpływów wojewo­
dów i starostów, żada© względy wewnętrzne, 
które w tej chwili w MŁnisteruum Pracy spra­
wę tę zdają się mocno gmatwać, ni© mogą j  
nie powtay mieć wpły\vu na jej zasadnicze 
roŁStrzj gnięcie.

Słyihać również, że p. Wojciechowski za­
mierza znieść w Mimsteujum Pracy Wydział 
Prawny, w imię ogólnej jakoby zasady znosze­
nia takich wydziałów w innych mLnisterjach. 
Pomysł ten również uważać trzeba za zupełnie 
niewczesny. Odrębne wydziały prawne mogą 
być zbędne w Miiuisterjum Poczt i Telegrafów, 
albo Kultury i Sztuki, gdzie do załatwiania 
spraw bieżących wystarczą radcowie prawni. 
Natojniast Minostetrjum Pracy bez Wydziału 
Prawnego, byłoby — zwłaszcza przy nade* 
skromnym poziomie kwalifikacji swych sil re* 
ferendarskich — niezdolne do wykonywani® 
najważniejszej dziedziny swej działalności —i 
ustawodawstwa pracy.

Administracja płacy je®t w całym świeci® 
dziedziną, w której twórcza działalność usta? 
wodawcza i wykonawcza wir© w całej pełni.

Prace te prowadzą w Anglji j Francji o-
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wszelkie tego rodzaju dążenia. Powszechność 
i ogólność Kasy Chorych broniona pracz obec­
ny zarząd Kasy, umai znaleźć stałego obrońcą 
w klasio robotuiczej.

Przeciwko Kasi© występowały różne czyn­
niki, zwalczając j© czy to na kumach prasy re- 
akcyjnej, czy przez usiłowania spaczenia ich 
charakteru, czy podkopu..ąc j© finansowo. Po­
wita odłam woJnapraktykujących lekarzy, 
któray w akcji przeciwko Kasom brali naj- 
czyumegszy udział, przystąpił obecni© dio sa­
botażu Kas, Zdarzają się wyipadki, kiedy cha- 
ry musi uciekać się do pomocy lekarza iri«- 
kasuweg© i prosi o leczeni© aa rachunek Ka­
sy. Niektórzy panowie tokarze w taldch wy­
padkach pobierają opłatę wielokrotni© wyż­
szą, mż zwykle, -test to już ni e tylko wyzysk i 
paskarstwo znać w tom dążenie do szko­
dzenia Kasom, dalszy ciąg kainpanji, tak 
chlubni© prowadzonej pnzez Tow. Lekarslue,

***
Kasa chorych dotychczas pokonała wieł® 

trudności, stanęła twardo, wrasta w grunt 
wairszaWiiki, wikrótc© będzie mogła już spłacić 
n a w e t zaciągnięte długi. Rozwija się i rośni©. 
Wkrótce odbędą się wybory do pierwszego! 
zarządu obieralnegio. Kasa chorych oddana 
ziostani© w ręc© jej człouków, w olbrzymiej 
większości robotników. Klasa robotnicza War­
szawy powitana wszystko uczynić, aby kierow­
nictwo objęli najlepsi jej praedrta.vidole, wyw 
próbowani w pr&qf i walce.

J. S.

i-
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■oboo Departamenty Prawne w Minśsterj&ch J irme jeszcze, równie ważne gałęzie ubezpie- ' Tow- Lukasiukówna przedstawiła w krót-
Pra*y, zasobne i dobrze zaopatrzone. U nas 
musi choć skromny wydział skupiać mysi usta­
wodawczą w tym zakresie i nadawać jednoli­
tość postanowieniom adinifeiistreicy juym. Wy- 
dział ten jest niezbędnym organem pomocni- 
czym Ministra i ułatwia mu ponoszenie odpo­
wiedzialności — zaiste niemałej — jaka na 
nim dąży. Albowiem Minister Pracy jest od­
powiedzialny nietylko przed Sejmem. Samo 
życie pociąga go wciąż dio odpowiedzialności 
o wiele surowszej. Żadna teorja prawno-pań- 
sbwowa ni© zmieni bowiem faktu, że na togo 
ministra spoglądają w Polsce oczy blizko pół­
tora rmljona aorganiaowanych robotników, że 
o decyzjach jego myśli ̂ codziennie kilkanaście 
zarządów wielidch związków zawodowych i 
fcffloa organizacji centralnych tychże związków.

A klasa roboto cza nigdy się z tem nie 
pogodzi, aby Miniistcrjum Pracy stało się 
czerni w rodzaju filji Mdinisterjusn Spraw We­
wnętrznych. Śmiała polityka pracy, rozpoczę­
ta w roku 1918 i tak rychło przerwana, musi 
się stać nanowo programem każdego rządiu w 
Polsce, który zechce mieć pretensje, choćby 
tylko do życzliwej neutralności klasy robotni­
czej.

W tym oełu jest mieeibędne, aiby Ministe- 
ijum Pracy z góry było zabezpieczone od zde­
zorganizowania, czyniącego je niezdolnym do 
spełnienia zadań, jakich oczekuje odeń klasa 
robotnicza.

Musi tam pozostać organ, który opracuje 
ustawy o ochronie pracy w rolnictwie, prze­
myśla, górnictwie, który przyśpieszy prace nad 
ubezpieczeniem od wypadków przy pracy, na 
■wypadek niezdolności do pracy na starość i 
od bezrobocia, ustawy o radach fabrycznych i 
trezjemstwi© społeczne/m, który wreszcie przy­
stąpi do scalenia ustaw w tej dziedzinie, Obo­
wiązujących dotąd w Poise© i położy podwali­
my Pod przyszły polski kodeks pracy. Wynika 
stąd, że podbaiwende Miioisterjum Pracy orga­
nu świadomej myśli ustawodawczej, musi mu 
odebrać wszelką istotną wartość i uczynić je 
poproslu narzędziem w ręku administracji po­
licyjnej. Trudno pomyśleć, żeby jakikolwiek 
minister, liczący się z opiają nobotoiczą, mógł 
się na coś podobnego zgodzić.

Z innych zamiarów p. Wojdecbowsldego 
‘wymienimy: zniesienie departamentu pośred­
nictwa pracy i otworzeni© na jego miejsce sa­
moistnego Urzędu, oraz przekształceni© Wy­
działu Organizacji Instytucji Ubezpieczenio­
wych na Wydział Organizacji Kas Chorych.

Oba te zamierzenia są również wysoce 
szkodliwe, a nadto pozbawione wszelkiego 
sensu. Albowiem osobne urzędy po aa ramami 
ministerjów tworzy się tylko wtedy, jeżeli da­
na sprawa administracyjna wymaga innego 
toku instancji, niż pozostała reszta adimini- 
staiqji, jeżeli wchodzićby mogła w zakres dzia­
łania kilku miuisterjów, lub jeżeli traktowana 
jest jako sprawa przejściowa. Wszystkie t« o- 
fcoliczności w danym wypadku nie istnieją. 
Tworzem© boś samoistnego urzędu dlatego, że 
sprawa pośrednictwa pracy jest zbyt droibna, 
by mogła stanowić oddzielny departament, na­
leży uważać chyba za złośliwą plotkę. Podob­
no jednak p. Wojciechowski wyznaje przeko­
nanie, że departamenty wdamy liczyć c o n a r j -  

maiej 4 wydziały. Wynika stąd, że gdy jest ich 
mniej — trzeba stworzyć osobny urząd,

A jak wytłumaczyć „refonmę44, polegającą 
na ograniczeniu działalności organizacyjnej 
Ministerjum w zakresie ubezpieczeń społeez- 
myclih, wyłączni© do Kas chotrych? Czy znaczy 
to. że panu Wojciechowskiemu nie są znane

czernią społecznego, należące do zakresu pra­
wodawstwa społecznego?

Klasa robotnicza winna najbaczniejszą 
zwrócić uwagę na to, co dzieje się w Ministe- 
rjuim pracy. ***

„Smutny" numer jubileuszowy „Kurjera“ (bo 
bez nekrologów).

...Ohoć pewno o mnie w ©Robie" (ja znam
Wasi) powieed©, 

Że za pełne ogłoszeń*) Kur jera stuleci©44 
Wydać ni stąd ni zowąd, „jok obszył44, ®to

marek
Może tylko gwałtowny ^urjnło-ikulparek“,

Wyznam Wam, żem okazał się tą ,,głupią
palą".

Co „poleciała44 na toL. Trudno!... Już się
stało!...

A „czynów dokonanych44 — Deotyma woła 
Gdzieś tam „z progu przeszłości sam Bóg ni©

odwoła!...

Już niema o ozem gadać, bracie I... Djabli
wzięli

Sto marek!.. A więc smutny, jak jaki „Anheli44, 
(Na myśl, co powie na to „Niedyspozyt —

Mania44), **)
Wziąłem się do „Stulecia44 tego przeglądania!..

„Spiże!" — nieme ©o gadać!... Jakiś „wiew
Wieczności44,

Jakgdyby z „sybillińskioh kart44 uderza na Cię, 
Że sam biały, jak papier, „w mig44 się robisz,

bracie,
Czujesz tę „wielkość44, „głębię44... i jakby

mdnjości

Brać Ciebie zaczynają!... W gardle Cię coś
ściska.-

Same drogie, „babci o,wo- odchów o44 nazwiAa, 
Ach, wszystko, eo w Warszawie jest „ducha

salonem44,
Znajdziesz tu w „lny rodzimych utworów44

sporłoneml...

...To jakgdyby Powązek owiewa Cię cisza...
To znów jakby ezezęk kiulłi płynął od

Brajbłaza,
Pełny jak ie j „tajemnej44 za. „stritzkiem44 ***)

tęsknoty...
Czytasz... aż uderzdją na Cię „siódme44 poty!...

...Ale wogółe „Kurjer-etulecie44 jest smutny, 
(On, co, mimo wiek, jest tak „ukochan przez

bogów44,
On, zwykłe w „humor14 'klepsydr tak , pańsko

rozrzutny...),
A oh, bo w nim niema nawet wiersza

nekrologów!.. 
Wacław Wolski.

*) Których jest couaimniej dwa razy tyle, co 
„tekstu44. Oj, mądra „babcia44 i Olcho wieże, a taicie 
„Reklama Polska44! Przecież taki „jubileusz44 to 
„koniec końcem44, brylantowy interes! (Przyp. au­
tora).

**) Zupełni© w tym wypadku sotidaryzował- 
bytn się z panią Marją! Wywalić w tych czasach 
sto marek na głupiego „Kurjera44, chociażby on był 
jafenajbairdzieii „pamiątkowym44! Nie lepiej to było 
dać na plebiscyt? (Przyp. aec.)

***) Piwem.

OSTATNI DZIEŃ OBRAD.
Posiedzenie przedpołudniowe-

Po otwarciu posiedzenia przez low. Wosz- 
czyńską, wybrano komisję - matkę, złożoną z 
tow Woszczy ński ej i I  id?.niskiej (Warszawa), 
Janusz©wej (Kraków), Soboerkowej (Śląsk), 
Krajewskiej (Z agłęb i©  Dąbrowski©), Pdichow- 
ski&j (Łódź) i MelftoTOWicza (Drohobycz), diia 
której obrad zarządzono 5-mitnutową przerwę, 
poczem odbyły się wybory d-o CWK.

Następni© tow. Gancwoiówna referuję 
punkt „Kobiela a p ra w o d a w s tw o " . Referentka 
etwierdzia, że cale dotychczasowe prawodaw­
stwo ukształtowało się w mysi interesów i dą­
żeń mężczyzn. Kobieta w Boise© zdobył© już 
prawa polityczne, ale nie zdołała dotąd wyko­
rzystać ich dla odpowiedniego przeistoczenia 
kodeksu cywilnego. Koniecznem jest usunięcie 
z prawodawstwa wszystkich zabytków z cza­
sów, gdy kobieta traktowana była na równi z 
warjatem i nieletnim. Konieczna jest również 
gruntowna reforma prawa familijnego. Spra­
wy małżeński© winny być usunięte z pod wła­
dzy kleru, który dziś w b- zaborach rosyjskim 
•i austriackimi używa przywileju łączeni® i 1-0 
wiązywania małżeństw do teroryzowanta w 
walce politycznej. Prawo familijne winno u- 
ledz reformie w duchu zupełnego u sam o  w ot­
ulenia pełnoletniej mężatki i zrównania niat- 
ki z ojcem w prawach dziecka Prostytucja 
przez dotychczasowe prawodawstwo burżua- 
zyjne nietylko tolerowana, ale wTęcz popiera- 
na, winna być, jako źródło straszliwej degentr 
racji moralnej i fizycznej ludzkości, tępiona

środkami ustawodawczymi. Prawodawstwo do­
tychczasowe nie zna żadnej ochrony czci ko­
biety. Kobiety żądać muszą kar sądowych za 
uwiedzenie niepełnoletniej, poniżej lat 21 i 
kary głównej za zbezczeszczenie kobiety.

Ponieważ referat ten z powodu bratku cza­
su musiał być znacznie skrócony, na wniosek 
tow. W arczyńskiej Zjazd uchwalił wezwać 
CWK do wydania go w całości w formie bro­
szury.

Tow. Kelles Krauzowa referuje punkt „Ko­
bieta w samorządzie44. Refemitika zwraca uwa­
gę, że kobieta socjalistka w radzie miejskiej 
nie jest przedstawicielką proletarjatu żeńskie­
go specjalni©, lecz proletarjatu wogćle. Socja­
listyczne magistraty na prowincji mają olbrzy­
mi© zadania, ale i olbrzymi© trudności. Bez- 
silna w radzie miejskiej burżuazja ucieka się 
do intryg w minister jack warszawskich, aby 
przy pomocy czynników rządowych paraliżo­
wać pracę samorządów robotniczych. W Ra­
domiu taki© intrygi związku chrześcijańskich 
właścicieli realności od roku uniemożliwiają 
budowę łaźni ludowej. Brużdżą również woje­
wodowie, którzy chcą odgrywać rolę dawnych 
carskich generał-gubernatórów i podporząd­
kować sobie samorządy całkowicie. Kobiety 
mają na terenie samorządowym ogromne pole 
do działania i dotychczas wykazały ogromne 
uzdolnienia ; to nietylko na pothi opieki spo­
łecznej, oświaty i t. p., ale w gospodarce miej­
skiej wogóle. Kobiety powinny pracować w 
samorządach nietylko jako radne, ale, gdzie 
magistraty są w rękach socjalistów, jako pra- 
cowniczki magistratów.

kóści dzieje ruchu  zawodowego w b. zaborze 
rosyjskim, poczeim przedatew iła stan  ruchu 
zawodow. kobiecego w  Ameryce, z którym za­
poznała »ię jako delegatka  n a  międżyinarodewy 
z|»zd kobiet w  W aszyngtonie i jego dobroczyn­
n e  skutki d la  robotnic. R eferentka wszywa do 
jiaknajenergicaniejarej pracy kobiet w  związ­
kach zawodowych.

Przem ówił następni© tow. dr- Myłier, wzy­
wając do organizowania rencistek  i wdów po 
poległych.

W końcu ogłoszono wynik wyborów do 
CVVK. W ybrane zostały tow. W arszawa: Balsi" 
gerowa, Fidzińśka, Prauśsowa, W ojnarowska, 
WosBczyństoa, So w ianka; Kraków : Zieimbów- 
n a ; Lwów: ReieeaóWna; Łódź: Kozioiikiewi- 
ozówtna; Zagłębie D ąbrow skie: K rajew ska;
Zagłębie naftowe: M arkowska; Śląsk Ciesi.: 
Kłuszyóska; Dziedzice: Sobecikowa.

Na tem  posiedzenie przedpołudnityw© za­
mknięto.

Ti r  r r u r f f L - y - f n i j ^ n  r r  m i»nir>iVk i ^ i i

Noworoczny zeszyt „Gaeely Sądowej War­
szawskiej44 przynosi: na na-czekiem miejscu szereg 
uwag, które żaslugiąą na podkreślenie. Słusznie 
żali się autor, że ni© matny jeszcze konstytucji i że 
łaikiego stanu rzeczy nie może uznać, jako słuszny, 
żaden obywatel tego kraju. Jeżeli autor uwaiźa, że 
obcy (to znaczy cudzoziemcy) tego mi© rozumieją, 
myli się: F rant ja była bez konstytucji od roku 
1870 do 1875. Ni© znaczy to, abyśmy ni© domagali 
się zakończania możliwi© szybkiego sprawy Kon­
stytucji Rzeczypospolitej polskiej.

„Gazet Sądowa44 słuszni© podkreśla braki, 
luijci i niedomagania naszego życia prawno-pań- 
stwowego. Nie posiada Rzeczpospolita Trybunału 
administracyjnego. Kiedyż go posiądzie? Dziesięć 
rozpraw ogłoszono już na ton temat. I oo dalej? 
Od kogo zależy postęp w tej dziedzinie? Zdawało­
by się od miinisterjuim sprawiedliwości... W czyich 
rękach znajduje się obecnie to ministerjum? „Ga­
zeta Sądowa44 czuje szczególną syrnpatję dla obec­
nego kierownika tego Miuisteforan, może tedy pod 
tym adresem kierować swoje żale.

Wreszcie Komisja Kodyfikacyjna! Kiedy się 
zebrała w Warszawie na jesieni roku 1919, mówio­
no, żo w ciągu lat pięciu ukończy prace swoje. Mi­
ną! rok. Cisza. Słychać co czas jakiś, że dygnitarze 
zbierają się na narady. Tymczasem — prawa ko­
biet mogłyby być załatwione bez wieloletnich do­
li,beracji w ciągu jedgej sesji sejmowej. To prosta 
sprawa, która musi być i będzie załatwiona w du­
chu nowoczesnym. Kobieta w Polsce posiada pełne 
prawa polityczne. Jakżeby nie miała cywilnych, ja­
ko tako zmodernizowanych. Sprawa rozwodów mu­
si też być załatwiona. Dzisiejszy stan rzeczy pro­
wadzi tylko do wielkiej i coraz większej demora­
lizacji — Sprawa dzieci nieślubnych musi też być 
uregulowana. Tymczasem Sejm pozbawia, z inicja­
tywy działającego w imieniu Boga Miłości i Miło­
sierdzia księdza, dziewiee, matki dzieci nieślub­
nych, prawa korzystania a pomocy lekarskiej i ap­
tecznej Kas Chorych! Wymaga też u regulowania 
umowa pracy.

„Gazeta Sądowa44 dobrze czyni, nawołując do 
pracy. I my to czynimy. Modli się do Opatrzności, 
■aby skład Sejmu przyszłego był tony. Najzupełniej 
jesteśmy tego samego zdania. Niestety, ni© wszyscy 
prawnicy, zasiadający w Sejmie, budzą w nfla za­
chwyt. Nie uważamy wcała, aby przynieść mieli 
zaszczyt przyszłemu Sejmowi!

Ii
wPrzewodnik posterunku policyjnego 

Strzelcach wezwał dnia 31 grudnia o godz. 11 
wlecz. Koperskiego, Piaswzyńskiego, Piekar­
skiego, Durkę, Zwolińskiego, Plewińskiego, 
Jan aka, llezkę i Błaszczyka <ło Swojej kance- 
larji.

Tu każdego z wyżej wymienionych poje­
dynczo brano aa „badanie44 do osobnego po­
koiku.

Badanie to polegało na biciu i ko-paniu, o- 
raz żądaniu wyjaśnienia, gdzie się podział 
skradzony przez kogoś cukier z magazynu 
fabrycznego. Po egzekucji pobitych wyprowa­
dzano na dwór, aby nie uprzedzali pozosta­
łych, o <seliającyeh ich katuszach.

Sprawa o pobicie zestala skierowana* do 
sędziego śledczego, po uprzeduiem skonstato­
waniu przez lekarza powiatowego faktu pobi­
cia.

Należy zaznaczyć, że, gdy tow. Wardowa 
udała się w tej sprawi© do Kom. Połicj: w Ku­
tnie, p. Sobocińskiego, ten ostatni nie chciał 
wcale o tem rozmawiać.

Pomijamy fakt, że tego rodzaju „badanie44 
ludzi niewinnych nie mogło i me doprowadzi­
ło do znalezienia złodzieja.

Ch dzi o to, czy nawet w stosunku do zło­
dziei można stosować tak barbarzyńskie me­
tody? Wymuszone zeznania przecież dla są­
dów n a  mają najmniejszej wartości.

Em en.

’ ofeoisiEj pMiersjsic

II! W®!-
P° rozlani1® w purtji francuskiej.

Nowa partja komunistyczaa, która zacho­
wała aazwę pairtji socjałisiyaznej, wybrała na 
sekretarza generalnego — Froasarda, na se­
kretarza międzynarodowego — Loriot'a, na 
skarbnika — DondiooTa.

Redaktorem naczelnym „Kunianitć" pow­
staje Cachin.

Nowa partja wzbogaciła sztandar partyj­
ny godłami sowieckieuii: młot i sierp w p*ę- 
cioboku. Wydała odezwę do robotników, na­
wołującą de składek i utworzenia funduszu 
partyjnego. Odezwa przemawia już w tonie 
komunistycznym, nazywając swych towarzy­
szów partyjnych * przed kilku jeszcze dai 
jjZdrajcami'4.
Ntozw.w:słd Partja Pracy w Szkocji przooiwko 

* III Międzynarodówce.
W Larbert odbył się zjazd szkockiej sek­

cji Niezawisłej Partji Pracy w Auglji.
Na porządku dziennym była aprawa III 

Międzyu. Dyskusja była długa i namiętna. 
Shinwell sprzeciwił s ę przystąpieniu do Mo­
skwy, twierdząc, że praystąpienie to mogłoby 
nastąpić tylko na warunkach, których przyję­
cie równałoby się rozpętaniu wojny dcmovrej 
w kraju. Wyjścia szukać należy w odbudowie 
nowej międzynarodówki, jednoczącej wszyst­
kich socjalistów.

Zjazd wypowiedział się 93 gipsami prze­
ciwko 67 za ciewsląpieaięm do III Międzya.

Wynik glosowania jest sensacyjny, ponie­
waż w roku zeszłym zjazd tejże sekcji 138 gło­
sami prz&dwfeo 38 uchwalił był przystąpienie 
do IM Międzynarodówki.

Przed zjazdom s©ejaiist©w włoskich.
Zjazd włoskiej partji socjalistycznej rozpo­

czyna się 15-go stycznia w Livorno. Zjaad ten 
ma wielki© zaaczcn e ©e względu na dużą ro­
lę, jaką socjaliści włoscy odgrywają we Wło­
szech i w międzynarodowym ruchu socjali­
stycznym. Zwłaszcza stosunek do I II  Międzya., 
do której partja jteż należy, a z którą ostatnio 
do coraz większych dochodzi starć, będzie 
przedmiotem ostrej walki.

Partja wioska obecnie składa się z 3-ch 
wielkich ugrupowań. Prawica, nazywająca sie­
bie-„frakcją koncentracji socjalistycznej44 jest 
reprezentantką socjalizmu tradycyjnego. Na jej 
czele stoi Baldeai, Program swój określiła w 
Reggto-di-Emdia. Grupa ta rozpada się na 
odcienie (refonniści, gradualiści, tradycjonali­
ści), ale w całości swej uznaje dawny program 
partyjny z 1892 r.

Centrum partyjne jest najliczniejsze ł po­
zostaje pod wpływem Setratifogo. Nosi ono 
nazwę „komunstów zjednoczeniowców". Pra­
gną oni utrzymania jedności partji i dlatego, 
mimo chęci 'pozostania w III Międzyn., na© go­
dzą się na drakońskie wartmki Moskwy, zwła­
szcza w sprawie wydalenia z partji członków- 
socjalistów, a także v»' różnych sprawach tak­
tycznych, co do których odrzucają dyktando 
z zewnątrz. Grupa ta jest najliczniejsoa, ale 
najmniej jednolita.

Do centrum zaliczyć należy także nielicz­
ną grupę ,,rewolucjonistów bezkompromiso­
wych'4, którzy tem tylko odróćmają się od gra­
py Serrati'ego, że żądają 'svyraźniejszego roz­
graniczenia między socjalistami, choćby naj­
skrajniejszymi, a anarchistami i syndykalisfca- 
mi. Odrzucają om hasto Moskwy o „jedynym 
froncie rewolucyjnym44, uważając to za takty­
kę zabójczą dla rewolucyjnego ruchu robotni­
czego.

Program swój centrum opracowało w* 
Florencji. Organem jego „Avan.fi'4 w Medjola- 
ni©. „Avanti44 wychodził dawniej w trzech wy­
daniach (Medjolan, lłzym, Turyn). Al© po kon­
gresie w Moskwie i rozdewiękaóh w łomie 
większości, „Avanti44 z Turynu zerwał z Medjo- 
lanem i oddał się na usługi trzeciej grupy par­
tyjnej — urzędowych komunistów z Bordigą 
na czele.

Grupa ta ukonstytuowała się w ImoR i
reprezentuje praWOAvierny komunizm moskiew­
ski. Wpływy ma przeważne w Turynie. „A- 
vanta44 przeistoczono w „Ordane Nuovo44.

Z konferencji przed z jazdo wych wiadomo 
dotychczas, że w Ikiryni© leomuniści otrzyma­
li 3.344 głos. wobec 2.07G gtos„ które padły
na grupę Serruti‘ego.

Medjolan dał większość Serrati4emu, tak 
samo sekcja rzymska.

***
Na Kongresie w Tours ©powiada! Longuet, 

jak Zdmowjew w Halle lumwał Senrati'eg© Bth-ajoą 
za to, że socjaliści włoscy ni© zrobili rewołtseji w 
ctaasa© wielkiego atrejiku nie lalo weń w.

Otóż Serrah w liście do „Popuiaiir©44 oświadcza, 
że podczas owego stre.dcu przebywał w Rosji, U — 
Zinow iewa- „Dokonałem więc zdrady na wieSką 
odlegiość, oo rai© często się zdarza44 — dodaje z hu­
morem Serrati.

List Ramsay Macd°nalda.
W „Labour L eader44 ogłosił tow. Macdo­

nald  list, w którym  uspraw iedliw ia takt 
objęcia przez siebie sekreiarja iu  I I  Międzyn. 
i odpowiada na zarzuty lewicy Niezaw. Partji 
Pracy, której jest członkiem.

Macdonald pisze, że zgodził się objąć se-

\
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kretaijat II  Międzyn., ponieważ po długich 
namysłach doszedł do przekonania, że II  Mię­
dzyn. reprezentuje zasady i politykę socjaliz­
mu, które musiałyby być uznane przez każdą 
nowopowstającą międzynarodówkę, opartą na 
szerszych podstawach.

Macdonald przeciwstawia się próbom wy­
dalenia z międzynarodówki wszystkich tych 
grup, które przy .znają się do II Międzyn., a to 
z 3-eh powodów: 1) nie byłoby to zjednoczenie,
2) wydaleń e nastąpiłoby nie wskutek różnic 
zasadniczych, lecz wskutek chęci załatwienia 
sporów poszczególnych grup narodowych na 
terenie międzynarodówki, 3) doszłoby do usu­
nięcia „Labour Party“, na co Macdonald n © 
może się zgodzić, chyba, że stałoby się to 
wskutek zasadniczych różnic w poglądach.

II Międzyn. sama oświadczyła, Ż9 jest za 
odbudoicą i  przekształceniem międzynaro­
dówki.

Wzywa ona wszystkie partjie, które nie od­
rzucają demokracja, jako środka do zdobycia 
socjalizmu, do połączenia się, do porzucenia 
sporów i wypracowania statutu.

Kongres w Genewie zobow ązał „Partję 
Pracy" do nawiązania stosunków ze wszystkie­
mu partjami socjalistycznemi w celu ,,ścisłego 
określenia możliwości utworzenia rozgałęzionej 
międzynarodówki'1 i odbudowania jednej mię­
dzynarodówki.

Na prośbę „Partji Pracy" Macdonald zgo­
dził i się objąć sekretarjat.

Macdonald oświadcza w końcu, że „Partja 
Pracy zwróci się do , re&onstmktorów“ z Berna

Mało było posłowi radomskiemu p. Sułty- 
kcwt, sławy herosiiatesowej w sprawie rzeko­
mych automobili, klocami miały pewne panie 
wyjechać podczas inwazji bolszewickiej aż... 
d<> Berlina. Skorzystał ze sprawy budowy Łaź­
n i w Radomiu, żeby się nową wiązanką wa­
wrzynów pokryć.

Niedawno ternu na żądanie radomskich 
łyków złożył do Sejmu wniosek nagły w spra­
wie budowy łaźni miejskiej w Radomin. Sejm 
cdeslał wniosek do komisji miejskiej. Ta się 
zebrać, z powodu ferji, nie mogła, więc uciekł 
się p. Sołtyk do p. Marszalka, który zupeł­
nie bezprawnie wyznaczył trzech radomskich 
posłów (Sołtyka, ks. Sykulskiego i Strzębal- 
skiego — radomskie trzy SSS) do zjechania 
do Radomia dla zbadania sprawy!! Zjechali 
się u starosty. Ten ostatni uważał za słuszne za­
prosić aa  posiedzenie to delegatów Zarządu 
mineta, to w. M. Kelles-Krauzową, prezeskę Ra­
dy miejskiej, oraz ob. J- Domańskiego, wice­
prezydenta miasta.

Gdy zobaczył p. Sołtyk tych ostatnich na 
posiedzeniu, zdębiał: „nie mamy potrzeby
wysłuchiwać przedstawicieli miasta, sami 
sprawę tę rozsądzimy".

Posiedzenie więc odbyło się, że tak powie­
my, zaocznie. Byli natomiast wszyscy zaintere­
sowani w ujemnem dla miasta rozsądzeniu 
sprawy — przeciwnicy budowy łaźni. Nie 
długo nairada ta trwała, zaś skutek jej był — 
wysianie przez starostę, z upoważnienia woje­
wody, PękoMawskiego na płac budowy poli­
cjantów z karabinami, w celu rozpędzenia za­
jętych tam robotników.

Ofensywa się udała. Robotnicy pole opu­
ścili -Wieść ta lotem błyskawicy rozbiegła »ę  
po mieście, zajrzała do fabryk, budząc wszę­
dzie oburzenie. Odezwały się syreny wszyst­
kich fabryk, bucząc przez kwadrans cały: „je­
steśmy — czuwamy. Nie damy się skrzywdzić. 
Nas tu szesnaście tysięcy, wyruszymy jak je­
den mąż i dobro miasta obronimy".

Tymczasem wysiali swoich przedstawić1©* 
li do starostwa- Wyrazili zdziwienie, że spra­
wa, raz uchwalona przez Radę miejską, za­
twierdzona przez Min. Rob. Puibl. i przez n ;ą* 
subwencjonowana, staje się, po wydaniu około 
m ajona marek, nanowo przedmiotem dysku­
sji wysłanników p. Trąmpczyuskiego, bez u- 
dziatu przedstawicieli zarządu miasta, prawo­
witego gospodarza.1

Głos? czytelników.
W odpo wiedz* p. posloioi AnBhńemu Anuszowi

Przeczytawszy w „Kurjerze Porannym" z 
dnia 12 stycznia b. r. wielce nerwowy artykuł 
Sz. Pana, jako pracownik kolei, chciałbym pa­
nu posłowi postawić kilka pytań:

1) czy p. wie, jak są wynagradzani praco­
wnicy kolejowi?

2) ile otrzymują produktów spożywczych 
w t. zw. deputatach;

3) ile Sz. pan poseł wydaje miesięcznie na 
swoje utrzymanie?

Na pierwsze dwa zadane pytania, ja od­
powiem panu posłowi, gdyż z jego artykułu 
odniosłem wrażenie, że absolutnie me starał 
się poznać warunków bytu kolejarzy.

P aszkw ile rzucać — n a tu ra ln ie  łatw iej.
1) Pracuję na kolei 15 lat, obeeme jako 

biuralista. mam t. zw. 10-la klasę (takich iest

i do reprezentowanych tam partji z propozycją 
rokowań. Jest on zdania, że w ten sposób u- 
czynił pożyteczny krok dla odbudowy jedneśei 
socjalistycznej i z tej drogi nie, da się zmylić.

Burns przeciwko 4-®p Mfędzynar.
Sekretarz angielskiej Niezaw. Partja P ra­

cy — Burns — umieszcza w tymże pisane ar­
tykuł, skierowany pod adresem zwolenników 
lierna i żądający jasnego określenia stanowi­
ska.

Burns podkreśla, że partie, które konfe­
rowały w Bernie, wystawiły jako cel przystą­
pienie do III-©j Międzynarodówki, ale nie na 
zasadzie 21 warunków moskiewskich. Powsta­
je , zatem ważne pytanie: czy partj-e, mające 
Się spotkać w Wiedniu, pragną połączyć się z 
111 Międzyn., żądając jedynie zmiany warun­
ków. Jeżeli tak nie jest i zamiarem uczestni­
ków konferencji berneńskiej jest utworzenie 
nowej międzynarodówki, to wówczas uczestni­
cy ca przeważnie przemawiają w imieniu w ła­
siłem, gdyż ani partja szwajcarska, ani nieza­
wiśli niemieccy, ani grupa Longuet‘a nie dały 
swym delegatom takiego mandatu.

Warto też przypomnieć, że na zjeździe w 
Halle prawica istotnie tylko domagała się 
zmiany warunków bolszewickich i 'powzięta na 
swym własnym zjeździe po rozłamie rezolucję 
w tym duchu. Gdyby zatem delegaci nieza­
wisłych na zjeździ© wiedeńskim mieli popie­
rać myśl o nowej m ędzynarodówee, to działa-

dach nie zdecydowali się uchwal-ić strajku, 
\v*ęc po cóż te p.oruay?

Zaznaczam, że w tych wa-runkach strajk, 
uważam me za „chwytanie za gardło ‘, lesz za 
krzyk ludzi, umierających z giodu. Byłby to 
odruch rozpaczy.

Oto przykład: ślusarzowi w fabryce, gdzie 
wykonywa się rządowe zamówienia, ten sam 
Rząd płaci 8—-.12 tysięcy marek miesięcznie, 
na kolei 3—5 tysięcy. Nota beno w fabrykach 
otrzymuje się deputaty, na kol-ei nic.

I cóż na to pan poseł Antoni Anirsz?
St. G.

Mizmm p©Hf©Ma.
„Przegląd Wieczorny" dowiaduje się z 

miarodajne] strony, że wykluczenie poc&uw po­
morskich: Izydora Brejató-ego i Piaseokiej z 
N. P. R., dokonane na ostu i nim zjeździe stron­
nictwa, jest zewnętrznym objawem głębszego 
procesu politycznego, który dokonał się w ło­
nie stronnictwa. '

Klub poselski N. P. R. opowiedział się w 
ten sposób wyraźnie przeciwko prawicowym i 
nastrojom i dążeniom rodziny Brejskich, któ­
rzy w ostatnim czasie rozpocząć mieli walkę 
podjazdową przeciw obecnemu prezesowi klu­
bu poselskiego N. P. R., p. Chądzyńskiemu i 
przeciw wiceministrowi b. dzekiicy pruskiej, 
Wachowiakowi.

Celem przeprowadzenia swych zamiarów, 
założyli Brejscy w oeiataim czasie nowe stron­
nictwo, na Pomorzu, t. zw. „Sh-onnidwo Obro­
ny Pomorza", którego fundamentem ma być 
endwk e hasło „Bóg i ojczyzna".

Słychać, że skutkiem powyższych wyda­
rzeń ma być zachwianie stanowiska obecnego 
wojewody pomorskiego, p. Jana Brejskiego.

Endecki niepokój.
„Gazeta Warszawska" donosi, że z powo­

du zapowiedzianych odwiedzin Naczelnika 
Państwa w Paryżu przedstawiciele endeków 
pp. G iąbińka j Seyua konferowali z p. Sa­
piehą.

***
Dzis-ejdzy ,,Monitor Polski" ogłosi pisma 

Nooaekiika Państwa, konirasygnowane przez

TERMIN PLEBISCYTU NA G. ŚLĄSKU.
Paryż, 13 stycznia.

(E. E.). W (kołach dobrze poinformowa­
nych obiegają pogłoski, że termm głosowania 
na G. ŚfąJłwi Boalai ozfltó-eifU.y na d. 1 Intogo.

STRAJK G6SNIK6W.
Bytom, 13 stycznia.

(E. E.). ,,Gazeta Robota czu" donosi, że na 
G. Śląsku wybuohł strajk górników, jako pro­
test przeciwko nadużyciom popełnianym przez 
górnośląskie władze niemieckie na mieszkań­
cach wei polskiej Brzeziny. Mianowicie na roz­
kaz wrogo usposobionego wobec Polaków sę­
dziego Sterłicha wieś otoczono policją i pod 
zarzutem bandytyzmu aresztowano 2 starców 
72-letnich, chorą kobietę i 9-lelniego chłopca, 
pozatem kilku robotników. „Gazeta" pisze, że 
uczyniono to tylko dlatego, ażeby skompromi­
tować wieś cz»®to polską. Wspomniany dzien­
nik donosi, że strajk prawdopodobni© rozsze­
rzy się, o He sędzia SteriWh nie zostanie za to 
nadużycie pociągnięty przez komisję koalicyj­
ną do odpowiedzialności.
PRZYGOTOWANIA WOJSKOWE NIEMCÓW.

Bytom, 13 stycznia.
(E. E.). „Gazeta Robotnicza" drukuje do­

kument wskazujący, że organizacja wojskowa

Paryż, 12 stycznia.
(E. £ .). Dnia 12 b. m. odbyło się zaoranie par- 

iamatóu. pray wve&im nqpiywse postaw. Na posie­
dzeniu pizewodjnieayt Raeull Peroet, który wygłosił 
tradycyjną mowę iiraugnpacyjava. Mowa Itorrel a ot- 
nioeta wietW sukces. W datecyon etągu Petnret przed, 

'stawał kfóe trey interpelacje MMrice Reyianiud'a w 
sprawiie roebircąenia Nśomfec, Botaiow&kiego—co 
do potóyW tiu'Zmisowej rządu, D eyrisa — w spra­
wie ,polityki ogólnej. M>a zażąd«fa podjęcia naćych- 
mśsstowej dyufcusji nad tawm a iciterpelacjami. 
Wówczas Prezydent ministrów Leygues wypowie- 
dział mowę, w którąj przedstawił stanowisko rządni 
co do powyższych interpelacji.

Gbeoa.e rząd dąży óo kontaktu a panta merdam 
więcej, niż kiedykolwiek. JednaŁsoe islsitieją w po­
lityce teki© momenty, kiedy wszelka dyskusja, przez 
którą powaga rządni mogłaby być anMilejsKioną, jest 
bezcelowo, a zwłaszcza w danym momencie, gdy 
znajdujemy się w przededniu waszej konferencji. 
Czy rząd oioże liczyć na więcej zaufania ze strony 
parlamentu? Kweetje, które marny rozwiązać, wy­
magają silnej woli i zAmnej krwi, gdyż inaczej mo­
glibyśmy osł&fać wyniki zwycięstw naszej airinji. 
Naczelnicy rządów państw sprzymierzonych muszą 
pójść na konlereację, pcpisn-ani autorytetem swoich 
parlamentów i nie skrępowani w swojej działalno­
ści.

prezydenta ministrów: jedao zwalniając© p. 
U taniała wa Siiwinmk-ego z urzędu ministra a- 
prowizacji i wyrażające mu podziękowanie, 
drugie do p. Bolesława Gradzieckiego, mianu­
jące go ministrem aprowizacji. (PAT.).

** *
Ministerj-uin Spraw Wewnętrznych opra­

cowuje nowelę do ustawy mieszkaniowej; w 
myśl tego projektu tworzy się kolegjum do 
bezapelacyjnego rozpatrywania i decydowania 
rekursów w sprawach mieszkaniowych.

H*•
Na wczorajszej Radzie Ministrów p. Woj­

ciechowski zreferował sprawę reorganizacji 
ministerjów.

Zjazd inspektorów prasy.
Dnia 15 go stycznia, o godz. 10 rano, w gma­

chu Mmisterium Pracy odbędzie się Zjazd Inspek­
torów pracy. Porządek dzienny Zjazdu jest nastę­
pujący:

1) Kwestja rozporządzenia Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej w poruiziimieuiu z Ministrem 
Spraw Wewnętrznych z dała 22-go października 
1920 r. w przedmiocie zatwierdzenia instrukcji dla 
departamentów pracy i opieki społecznej w urzę­
dach wojewódzkich („Monitor Poiaki" z dnia 22-go 
listopada 1920 r. nr. 265).

2) Zaznajomienie z ostatecznym projektem u- 
stawy o Inspekcji pracy.

3) Sprawa działalności pośredniczącej Inspek­
torów pracy.

4) Wolne wnioski.
*Hi*

Ministerjum Spraw Wewnętrznych komuniku­
je, iż drugi transport zboża, przeznaczonego dla 
Zagłębia, wyruszył z Gdańska i jest w drodze do 
Sosnowca, w liczbie 36 wagonów, eskortowanych 
przez II oddział policji państwowej. (PAT).

*
•■'fi #

Wobec pogłoski, iż p. wiceminister Spraw 
Zagranicznych, dr. Stefan Dąbrowski, udaje się do 
Moskwy z komisją dla spraw powrotu jeńców, u- 
chodźców i zakładników z Rosji, Ministorjum Spr. 
Zagranicznych podaje do wiadomości, ii informacja 
ta jest mylną. P. Dąbrowski jest prezesem Mię­
dzyministerialnej Komisji dla spraw jeńców, u- 
ohodźoów i zakładników i jako taki, pozostaje w 
Warszawie. Na caele Kom 41, udającej się do Mo­
skwy, stoi p. Edward Zaleski. (PAT.)

niemiecka ,ua granicy przygotowuje się do ak­
cji zaczepnej i koń.zy w tej chwili przegrupo­
wanie swych sił. W Brzegu według tego doku­
mentu zgromadzone będą kompanje z różnych 
pułków. Ponadto na granicy Górnego Śląska 
stoi 8 brygada — pułki Keichswehry 7, 2, 4, 6, 
8, 16 puik piechoty oraz oddziały z pułku 22, 
83, 156, 157. Natarcie Niem.ec ma rozpocząć 
się za cztery tygodni©. Dokument nosi podpisy 
Orgeshu.

NIEMCY USIŁUJĄ KUPGWAĆ GLOSY.
Bytom, 13 stycznia.

(E. E.). W kołach polskich stwierdzono, że 
Niemcy usiłują kupować glosy, ofiaro wująć 
bardzo wysoką cenę za karty legitymacyjne.

ZAMACH.
Bytom, 13 stycznia.

(PAT.). W Toszku, po w. gliw .okiego, do­
konano wczoraj zamachu ma sklep kupca pol­
skiego, p. Wróblewskiego. Nieznana dotąd 
sprawcy rzucili bombę djmamiłową, niszcząc 
wnętrae sklepu i prajlegl© pokoje. Właściciel 
sklepu wtraiz z  żoną 0'dinieśii ciężki© obrażenia. 
Obecny przypadkowo znajomy p. Wróblew­
skiego został także ran.omy. Sprawcy zama­
chu zdołali zibiedz. Zamach ma niewątpliwi© 
charakter polityczny.

Te same w r a a t i  muszą być tafaże ze^ewmon© 
i  dla Francji. Jeżeli w obecnej chwili rozpoczęliby­
śmy itebaity nad sprawą palitylkl ogóluej, pano»wiue 
posloiwiliibyścće mi pytania, na które mógłbym od­
powiedzieć tyitoo to, że rząd w dalszym ciągu poiej- 
miuje sprawę rotrtxrojeala Niemieo, iąccmie z wj'pei- 
meiniiem warunków traktatu pakojewego.

W przededniu koni«rei*cji nad toweetjami, dla 
nas najpoważniieiszeuĄ począwszy od uikońcaenia 
wojny, gdyby izba wsacsęia powyżej wyuwesńaaie 
debaty, poipelniitóby oaa pomnaiKMie włada. Kon- 
sekweuoje taMego pomuieszania władz byłyby gro- 
aue dla naszej politytoi'. Rząd podjął rokowania i za 
mierzą nadal prow adzić  je z całą powagą i  autory­
tetem. Tego autorytetu mąd by ni© miał, jeśliby tyl­
ko wytargował od parlamentu vobum zaa'iaiia dla 
siebie. Rząd p rag ite  przemawiać na konferencji w 
imieniu ca-ej Francji. Konieczn© jest, aby nsąd wy­
stąpił na kontoreincji % caiym swoim aiutaryłettem, 
ai© zmiiiejszonyffl, gdyż w przeciiwnym razie spra­
wy ni© pójdą tak dobrze, jak pójść powinny.

Po tych stewach Leygues ojmścił trybunę. Mo­
wa jogo ®yek»ła słabe uznani© jedynie w centrum.

Prezydent mmistirórw Leygues zwrócił się do 
laby z propozycją uchwalenia żądanego przez rząd 
odroczenia dyskusji nad interpelacją- Wówczas po­
seł Roraneway w prezimówiettiiu s w m  positawii Ley- 
guesówi zamuy, że domaga się on odroczenia dys. 
kusji, podczas gdy dyakuisia ta właśnie aaA teml

liby napreekór uchwale partyjnej.

M a d . ® .m .

(Korespondencja własna).

Odpowiedział ha to osławiony p. Sołtyk, 
że trudno — łaźaka tu stanąć nie uioże. bejm 
sam się zajtmie wyborem mieijsoa i bnwtowąll!
Na to detegaci wyrażali adaiwienie, że Sejm, 
który przez dwa. lata nie może uiehwiaiLić kion- 
ktytui-ji, ni© może i nie umie uroguiować apro­
wizacji i tysiąca innych sprnw państwowych 
załatwić—'przeciwni©, zabagmia je  jeszcze bar­
dziej, — wraca się do spraw gospodanki miej­
skiej, pirzekreśiić chce zarządzenia Rządu i 
bierze na  siebie fumkcje, do niego nie należą­
ce. Na to dictum p. Soityk zapomniał języka 
w gębie i — nie umiał nic odpowiiedzieć. Za- 
powiedziawszy czuwanie swe i rychłą inter­
wencję, delegacja robotników starostwo opu- 
śclla.

W mieście szemranie. Rowsaechnie się o- 
burzają, że aaroąd®eiaia Rządu i Sainaarządu 
mogą być w Polsce krzyżowane przez przed­
stawiciela tego* Raądu (wojewodę), oraz posła 
nieoiblkiBalmego w swoich praedsięwżięciaieh, 
& którym powinna się zająć bacznie opinja pu- 
blicizua, przecinając mu mocżność sztoxkikdwa 
społecznego.

Pogwałcone w  swych prawach władze 
miejskie natychmiast wydelegowały do War­
szawy prezydenta miasta, to w. d-ra Fo rysia, 
aby inteirweneją u  Min. Spr. Wewn. i Min. Rob. 
Pub-1., a  w razie potoeby, u prezydenta min. 
uchylił bezprawno zarządzenie wojewiody ra­
domskiego, będącego na usługach trzech szkod­
ników, nadużywających swego mandatu posel­
skiego. Radomianiii.

0  sprawie tej pisaliśmy już kiilfcaikrotnie. 
Okazuje się, że jeszcze jeden czynnik wchodzi 
tu w grę. P. Trąnjpczyńskil P. Trąnupczynski, 
który zawsze się znajdzie, kiedy chódżi o zro­
bienie jakiejś bezprawnej usługi prawicowym 
postem. Jak p. Marszałek może mianować ko­
misję na własną rękę? Jak p. Marszałek śmie 
dawać władzę wykonawczą ludziom, którym 
ani Sejm, ani Rząd tej władzy nie dal?

1 Rząd, i Sejm — jeżeli chcą zachować ja­
kąkolwiek powagę — powinny taką łaźnię 
sprawić .p. Trąiapcosyóskieimu, aby odechciało 
mu się wtrącać' do łaźni radomsk tej i do wtalu 
innych rzeczy, w których nie ma nic do gada­
nin. 1

bodaj najwięcej) 1 otrzymuję aż 3250 m-k. 
miesięcznie, po potrąceniu różnych składek, 
otrzymuję do rąk 8000 ink.

2) Aprowizacji od 4 miesięcy nie otrzymu­
jemy żadnej, literalnie nic, prócz 600 gr. cu­
kru żółtego, cuchnącego.

N.ecb p. poseł A. Anusz zechce pofatygo­
wać się, i odpowie, czy potraf.łby utrzymać się 
pi zez mies ąc z takiego funduszu, biorąc pod 
uwagę obecne paskarskie ceny mięsa, cłueba 
(kontygehsuwego nie starczy, to w>szjscy wie­
dzą) 1 innych artykułów spożywczych.

O przywożeniu artykułów spożywczych z 
prowincji mowy być nie może, gdyż to jest mo­
żliwe tylko ala tych, którzy służbowo jeżdżą vv 
drogę, t. j. dla konduktorów i maszynistów.

2e obecnie strajk jest niepożądany <Ra 
kraju, może więcej niż kiedyindirej, z tego 
przedstawiciele kolejarzy aż nadto zdają sobie 
sprawę, nr ,lepszy dowód, że na dwóch ziaz-

Jtatś n  G fap  S'is'sm.

?: zesileak esbintówe Iraqi.
W PARLAMENCIE.
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k aw am i bieżącemi mogłaby dostarczyć rządowi 
tenoąjo uuueijmu. Mówca zakończył: Mamy zauta- 
El6 uo pańskiego patrjotyzmu, pau.© prezydencie, ato 

obecna wymaga pirzemikłiwości w poglądach, 
3&k również energji w działaniu. Ponieważ ptm w i- 
huoaj^ rządu domaga się od nas votum zaufania, 
®IT2®to bez wysłuchana uprzedniego wyjaśnień od 

Diy tego votum zaufania odmawiamy. Następ- 
zabrał gios poseł Derris, który oświadczył, te 

“?dzie gjooowaj w raz ze swemi stronnikami prze- 
®"'ko odroczeniu dyskusji. Rozpoczęto obliczami© 
Snobów wśród ogólnego podniecenia. RezultM gio 
•Ewunia; 125 głosów za odroczeniem dyskusji, 163 
f**®eiw. Tak więc odroczenie dyskusji, propanowi 
•to przez rząd, zostało odrzucone. Ltygues i wszyscy 
®mt6irowie opuść U salę w milczejdu,

DYAUSJA GABINETU FRANCUSKIEGO.
Paryż, 12 stycznia.

. (E- E-). Prez-ydeci Miileruiód przyjął pre- 
Dtjera Leygues a, kloiy mu wręczył prośbę o 
dymisję. Frezy deal r^dziękowai JL.cygueVi.wa 
za współpracę i prosi} g0 0 zwpeiYtiieaiie i zała­
tw t-emia spraw bieżących. 0  g. 5 pp. b. premier 
opuści! pałac EitŁejiki.

KANDYDACI NA PREMJERA.
Paryż, 12 stycznia.

(E. E-). Istniej© wdelkie prawdiop-dubień- 
stwo, że p- Rauul Ferret będzie powołany na 
stajiowisko prezesa mLai© tirów. O ileby jedrrak 
p. Kaoul Ferret odmówił, zwróconoby się z ią 
propozycja do V mami‘ego.

SENAT FRANCUSKI A PRZESILENIE 
GABINETOWE. 

Paryż, 12 stycznia.
(E. E-). Rezultat glosowania w Izbie de­

putowanych byl już wiadomy w senacie oko­
ło g. 4 pp. Nie wywołał on wielkiego zdziwie­
nia wśród senatorów, stanowisko bowiem za­
jęto przez poszczególne grupy parlamentarne 
i wypadki, które poprzedziły wybory, przygo­
towały grunt po przesileniu. W coloiracli mó­
wiono znacznie mniej o ustępującym rządzie, 
aniżeli o kandydatach na opróżnione stanowi­
ska- W senacie panuje powszechne przekona­
nie, iż niajwiększe szanse o-bjęcia tek rmnusfe- 
rj-ailnych posiadają: Poincare, Briamd i ,Vm a­
ni.

Kstatfasu pokejswg w Rjplze.
OBRADY KOMISJI FINANSOWEJ W RYDZE

Ryga, 13 stycznia.
,  (E- E.). W środę kom-sja l-nausowa obra­
dowała nad sprawę roszczeń z tytułu zale­
głych pensji urzędn-kom państwowym oraz e- 
“ erytur, wypłacanych z ogóimo-panslwowego 
iunidusau emerytalnego. Ze strony polskiej po­
pierane było w daiszym ciągu żądanie zwrotu 
^powiedmch sum z ogóluopaństwowoj kasy 
emerytalnej. Bolszewicy nie zgadzają się za­
sadniczo na zwrot tych kwot, a nawet me chcą 
?Wrócić wkładów, uczynionych przez urzędni­
ków lub potrąconych z ich pensji. Wobec nie­
możności osiągnięcia porozumienia ustalono 
Protokuiarnie różnicę poglądów, przekazując 
sprawę do załatwień a komisji redakcyjnej.

JOFFE 0 ROKOWANIACH W RYDZE.
Ryga, 13 stycznia.

(E. E.). Joffe w rozmowie z koresponden­
tem „Daily Telegraph", odpowadając na za­
pytanie dotyczące mokliwości zerwania roko­
wań, oświadczył, że pogłoski podobne gą zu­
pełni© nieusprawiedliwione, natomiast wska­
zał możliwość przeć ągnięcia się rokowań. Wi­
nę za to składa Joffe na polską delegację, 
twierdząc, że Polacy przyjechali i  gotowym 
projektem traktatu pokojowego, opracowanym 
Wówczas, gdy sytuacja ogólna była zupełnie 
tona. Proj-ekty polsk e nie są na czasie i nie 
^hńają się do przyjęcia. Pomimo to są one 
rozpatrywane w komisjach oraz podkom sjach. 
Jeśli ze strony rosyjskiej odmawiają przyjęcia 
Projektu, polska delegacja zwraca się o in­
strukcje do Warszawy, a że komunikacja jest 
utrudniona, w ęc takie zabiegi zabierają dużo 
czasu. N e wtem, jakie pełnomocnie! wa po­
siada polska delegacja — mówił dalej Jofle — 
ale wiem, że n !e wprowadza ona żadnej zmia­
ny do swych projektów bez zapytania o to War­
szawy.

Joffe nie sądzi, aby traktat mógł być szyb­

ko podpisany. W dalszym ciągu zapewnia Jof­
fe, iż Rosja pragaie ściśle dotrzymać zobow ą- 
zań przyjęty ch w prełiminarjach, chociaż jest 
to czasami bardzo trudne. Co do ustępstw ze 
strony rosyjskiej — osw adczył Joffe — iż Ro­
sja gotowa jest zgodzić się na pewne ustęp­
stwa, zgodnie z istotnymi interesami Pol­
ski w dziedzinie ekonomicznej, a nawet tery­
torialnej — ale nie ma zamiaru dać więcej, niż 
dala w preliminarzu. Być może, iż polska de­
legacja zostanie z tego powodu rozczarowana, 
gdyż spodziewała s ę  rozszerzyć zakres prełi- 
nńnarji. Sprawa złota też nie jest jeszcze za­
łatw ona. Zasadad.zo Rosja nie uważa żądania 
Polski w kwestji zło!a za usprawiedliwione, a 
jeżeli może w ogolę .być mowa o podz ale złota, 
to chyba tej tylko części zapasu, która powsta­
ła w drodze podatkowej. Wynika z tego, iż do 
podziału ua-daw ałoby się tylko 300 mUjonów 
rubli w złoc.e, z których na Polskę przypada­
łoby około 20 mdjonów. Polacy nie mogą pre­
tendować do podziału reszty funduszu złotego, 
gdyż pow3’.ał on ze zwyczajnych operacji ban­
kowych banku państwa.

W sprawie kory tarza polskiego, oddziela­
jącego Litwę od Rosji, Joffe oświadczył, iż pro­
ponował delegacji polskiej rew zję granicy, 
lecz cofnął się, mając na uwadze treść preli­
minarza, wobec kategorycznego sprzeciwu ze 
strony polskiej. Sprawy btewskie nie są Ro­
sji obojętne, gdyż ma ona zapewniony na mo­
cy pokoju z Litwą tranzyt przez Litwę, oraz 
Jtine przywileje. Rosja nie może się patrzyć 
wobec tego obojętnie, kto jest jej sąsiadem i 
chociaż w pokoju z Litwą ta otsiatima nie gwa­
rantowała jej ustępstw terytorialnych, jednak 
Rosja uważnie śledzi rozwój sprawy litew­
skiej. W zakończeniu Joffe oświadczył, że Ro­
sja przystępuje do odbudowy gospodarczej, 
czego dowiódł ostatni zjazd sowietów, oraz, że 
nie ma żadnych planów agresywnych, dowo­
dem czego jest częściowa demobibaacja armji,

Sprawa YMszczpy.
feBKONSTRUKCJA TYMCZASOWEJ KOMI­

SJI RZĄDZĄCEJ.
Wilno, 12 stycznia.

(E. E.). Dokonanie rekonstrukcji Tymcza­
sowej Komisji Rządzącej Litwy Środkowej spo­
dziewane jest jeszcze w tym tygodniu, aczkol­
wiek nikt z pozostałych dyrektorów departa­
mentów nie zgłosił dotąd dymisji. Na ostat­
ni em posiedzeniu komisji tymczasowej jedno­
cześnie z wnioskiem dyrektora departamen­

tu przemysłu, handlu i odbudowy, tai. Teofila
Szopy, o zgłoszeniu dymisji przez wszystkich 
dyientorów departamentów i wnies.eniu do u- 
znania generała Żeligowtskiero projektu po­
wołania gabinetu fachowego — dyrektor de­
partamentu spraw zagrani.ownyeh, p. Jerzy I- 
wanowski, wniósł projekt skaaOWEnia depar­
tamentu spraw zagranicznych. Wniosek ten w 
kołach politycznych uważają za równomierny 
z podaniem $ię do dymisji.

posyjjsBtiei
WYJAZD KRASINA.

Londyn, 12 stycznia.
(PAT.). Krasin wyjechał wczoraj do Mo- 

«£rwy.

MISJE SOWIECKIE W BERLINIE.
Berlin, 12 stycznia.

(E. E.). Donoszą, i i  do Berlina przybyli 
komisarze bolszewiccy: Buków siki j i briarg-f, wr»s. 

t  kaEcu innymi przedstawicielami sowietów, tau* 
misja bolszewicka oczekiwana jest w dniach najibli- 
■zych. W skład jej wchodzą, między iinnymb b. pre-

iliitfiee ip f M t
EESIjfeSiSiiSj.

Paryż, 13 stycznia.
(E. E.). Na posiedzeuiu konferencji arnba- 

ladorów, które odbyto się duia 12 slyczu-a 
pod przewodnictwem Cambon'a, ambasador 
Stanów ztjednoczonych Waiuace oświadczył, że 
rzą-i ameryikański, iitory ni© ratyrdnował trn^- 
iaiu yVeroaiskifcg i, przyszeul do przekonania, 
ie  dalsze utrzymywanie deiegacji amerykan- 
Lii.ej przy konferencji ambasadorów jesi bez-

zyden* czrezwyceajki Sai-alow i członek kołiłuay pół­
nocnej G-otfdon, Do Barlinia przybyć ma również at­
tache wojskowy sow. podpuk. Gregorjew.

ROZBICIE PAROWCA BOLriZRWłCKIEGO.
Konstantynopol, 13 stycznia. 

(E. fi.). Kontirtorpeiłowiec truncuski „Sacalave‘ , 
partTohijący na Morzu Czairiem, w celu praeszkadza- 
uia kBei.IrLibsiiidzie broić, został zaatakowany koło 
Noworoeyjaka przez parowiec bolszewicki. Kontir- 
torpedowiec, odpo.wuadaj.ąc na atak p.irowca bclszo- 
wick:ego, arnusii go do ucieczki. Parowiec osiadł na 
mieliźnie.

celowe. W końcu swej przemowy Wallace 
wyraził swoje uczucia serdeczne wobec kole­
gów z konleirencji. Na oświadczenie Wallace 
odpowiedział Cambon, wyrażając żal wszyst­
kich z powo-du tej decyzji rządu amerykań-
Jkiego.

*

IMimk liiitki tBiittstts w Btisirts
Kruków, 13 stycznia. 

(PAT.). Dzienniki donoszą, że trwający
przez cały wczorajszy dz eu strajk fuukcjoua- 
ijuazy pocztowych w Krakom© zakończył sifi

wczoraj późnym wieczorem. Na wielkiem 
zgromadzeniu urzędników pocztowych, tele­
graficznych i telefonicznych uchwalono zakoń­
czyć strajk. Wedle uchwały zgromadzenia pra­
cownicy dziś o godz. 8 rano przystępują do 
swych zajęć.

Z k a la  wfjjla
Lbryli IśdzKfe staj?!

i Łódź, 13 stycaaia.
(Telegram własny).

Dwie EdDv©ętksze fabryki łódakie Ga- 
jera i FózAtifcsktó**© sćacęty z braku węgła. 
6Gd9 rebeiiiAóśw aestate bez piuey. W cią­
gu o-staHiieh 10 dni obie fabryki, jak na u- 
rągŚTMisko cłrzymaiy pe 5 kwrcy węgła. 
tftHegtirytzmiti wśród rębataiśkiiw ogrzana  
tętEfjEurtSztoj, że slwSvu:ki aprowóz&ejjjłe Lo­
dki dśgM  MedbóMiyu Rtojdu są m ^asz- 
łiwe.

Wa z tełsią
Lwów, 13 stycznia.

(P. A. T.) Wczoraj toczyła się w gmachu na­
miestnictwa konferencja w sprawie zwalczania 
drożyzny, pod przewodnictwem generalnego dele­
gata, dr. Gałeckiego, przy udziale przedstawicieli 
władz miasta Lwowa, wojskowości, 25 starostów 
powiatowych i zastępcy delegata krakowskiego, p. 
Zawadzkiego. Po dłuższej dyskusji, ustanowiono 
taryfy maksymalne na artyku-y żywności dla całej 
Małopolski, przyczem rozróżniono trzy klasy taryf. 
Pierwsza dla Lwowa i Kratowa, druga dla 30 
miast, Zatopanego i powiatu Chrzanowskiego, 
tiweoia dla puBostatych m-ic-sjcowuści. fos.tamowicno 
odnieść się do rzątiu z prot,astern przeciwko <śągł»- 
mu podwyższaniu taryfy kolejowej, która prowa­
dza do wzmagania się drożyzny, oraz uchwalano 
wezwać starostów do wydania naikażu <Ha wydaie- 
a.La ze wsi pa-fcirisy, przybywającyicto po zakupy zy- 
wmości. Ustalono wreszcie szczegółowe ceny za 
różne artykuły, które zostaną podane do wiadomo­
ści starostów t  zaznaczeniem, że ni© wołno ich 
pod żadnym pozorem przekraczać.i mu

Gdańsk, 13 stycznia. 
(P. A. T.). „Bantzigar Vohtsstonim©‘‘ donosi:

Do pirez. sen. gdańaddego Sahma nadeszło w ostffltn. 
dniach pismo komisarza Ligi Narodów, d-ra Atto- 
lica. W piśmie te*n prof. Attoiico komunikuje pre­
zydentowi senatu list generalnego sekretarza L.gi 
Narodów, sir Drummond a. Generalny sekretarz 
Drummomd stwierdza,, że pomiędzy uchwałami la­
gi Narodów, domagające mi się zmiany koustytueji 
gJań.-srej, a zmianami, poczym©.w-mi w tej koasty- 
. cji pim  eejoi wolnego m asva Gdeóska, zacho­
dzą pewne różnice. Generalny sekretarz Drum­
mond domaga się przeto, aby sejm ponownie do­
konał zmian konstytucji, tak, aby zmiany to od.po- 
w«adały ścieie uchwałom Litgć Narodów z dnia 17. 
listopada roku ubiegłego. Zmiany te dotyczą spraw 
militarnych, zwłaszcza postanowienia, i* Gdansk 
me może być podstawą militarną dla floty polskiej 
i że na jego obszarze nie mogą być budowane zacna 
fortece, o ile me nastąpi w każdym komkreinym 
wypadku zezwolenie Ligi Narodów;.

Dalsze wywody generalnego sekretarza doty­
czą kwestji uregulowania spraw zagraniczny uh 
wolnego miasta i ustawy o przynależności państwo­
wej. Komisja konstytucyjna sejmu zajmie się tą 
sprawą na sobotniem posiedzeniu.1 PiS&i.

P«nań, 13 styczni*.
(PAT.). Na ostatoiem posiedezniiu rady miej­

skiej radny KKszozyiiakd postawił woc.osek, wzywa­
jący magistral do wystąpienia do muniisierjum b. 
dznełniicy pruskiej z propozycją aalesieaiia roaporsą- 
dzema naczelnej rady indowej w sprawi© dopusaczO 
oto do obrad rady ni ejakiej języka niemiedkiegp. 
Wudoełtodawca1 doinizga ©ię odtąd prow-adztnła itar 
praw wyącani© -w języku potokzm.

Ma 2 E2I!!iłl9iH j
Paryż, 13 stycznia.

(PAT.). (Havas). Trybunał skazał jedao- 
głośafie członków biura generalnego syauyka­
tu pracy aa  IGO frauków kary i koszta rozpra. 
wy, oraz wypowiedział się aa rorwiązan.ońi 
geaearalnego syndykatu pracy.

R uch. F c b c t n i c z y 1.
M  F o i s o e ©l im

Radni P. P. S. s t  rn. Warszawy! Prezydjum
klubu prosi tow. tow. rannych o przybycie na ze­
branie klubu w niedzielę, o g. 10 pan© w sali Ra­
dy Miejsk.

Radny tow. Niedźwiedziu (Kajetan)! Prezy­
djum klubo radnych P. P. S. wzywa r. tow. Ntódi-
wiiedi&kiego do bez w to uza ego skomuaikowania się 
z prezydjum.

Dzielnica Powązki. W piątek, dn. 14-go b. nu, 
o godz, 7-ej, w lokalu przy uh Gaopowej 30 m. Id, 
odbędzie się ogólne zebrani© czaonków dzielnicy 
Powązki. Czicinikonvie komitetu proszeni są o nie­
zawodne przybycie.

Dzielnica Wula-Czyste. W piątek, do. 14 b.
o g. 7, w lokalu przy uiL Wolskiej 44, odbędzie 

się ogólne zebranie członków dzielnicy WoJa-Czyste.
Dzielnica Powiśle. W piątak, dn. 14 b. m., o 

g. 7, w Ickiiiu przy ul. kolec 03, onzbędzie się ogółu© 
zebranie członków daiekucy Powiśle.

Dzielnica Jerozolimska. W piątek, <laiia 14 b. 
m o g. 0 i pól w lokaiu pirzy ul. Gćńodiuiej 41 od­
będzie się posiedzenie komitetu dzŁelńky Jeroizio- 
ttmmiiiąj.

Dzielnica Praska, W piątek, dn. 14 b. m. o g.
6-ej w lokalu przy ul. Kępt ej 15 ooibędde się- po­
siedzenie komitetu dzielnicy Praskiej.

Dzielnica Śródmiejska. W piątak, doia 14 b. 
m, o godz. 7 i pól w lokalu przy ul. AL Jea»c3»liim- 
skie 56, odbędai© się posiedzenie komitetu dziel­
nicy Śródmiejskiej.

Tramwajowa org. P. P. S. W piąiek, dn. 14 b. 
m, o g. 7 w lokalu pirzy ul. Al, Jerozolimskie 56, 
odbędzie się ogótlio© zebi-anie cztóaków. Tramwajo­
wej org. P. P. 8.

Dzielnica Mokotowska. W piątek, d. 14 b. 
m., o godz. 5-ej, w lokalu przy ul. Bagatela 12-a, 
odbędizie się cgóln© zebranie cztouków dzielnicy 
Mokotowskiej.M A

Bacznoćć Z.vv. last. uiyt. puibliczn.
W piątek, 14. i. przy ud. Kredytów aj 3, odbę­
dzie srę o godz. l i  r.'zebrami© ptrezydjum „Blo­
ku". Pifct&am cdibędzie się o godz. 5 pp. Roz- 
p a try w ane będą spraw'y Kasy Chorych, depu­
tatów, padaśikiu dochodowego. Ubooieść wdzjsi- 
kich zarządów hoirioczira.

W Związku Ochroniarek przy ul. Marszalkow- 
skieaj 53a odbędzie się dnia 14 stycaaia (prątek) o 
godz. & pp. zebranie Sekcji połączonych.

(m) Strajk w warsztatach kolejowych. Pracowni­
cy warsztatów gtownyoh stacji Warazawa-Proga, o- 
glosili strajk wioski uieograuiczuny, mawiając żą- , 
dania zniżki cen na produkty i  jaknajprędszej do- £

stawy takowych, ponieważ ni© mają sil do pracy. 
Strajkujący wybrali trzech delegatów, celem wy­
siania ksd na stację Warszawa-Gtowna i Warszaw*- 
Wschodnia i zawiadomienia tamtejszych pracowni­
ków, że pracownicy warsztatów centralnych na 
st. Warszawa-Praga ucwaiili strajk włoski nieogyzu 
aicaony.

Ze związku autonwbilistów. Od Związku za­
wodowego automobrlłstew otrzymujemy informa­
cje o otokiem zebraniu automobilistów, na którem 
dano aprawozdaiiii© z konferencji, odbytych z p. 
Szymczakiem z prezydjum Rady Ministrów w kwe- 
etji uregulowania pla«. Zebrani, wobeb bezskutecz­
ności dotyohczaaowych rokowań,, postanowili zwró­
cić się do prezydenta Witosa i do Miuisterjum Pra. 
cy z aptitem, by ich żądania, złożone na ręc© p  
Szymczaka, byiy zaspokojono do duia 15 b. m. Ina- 
caej będą zmuszeni uciec się do kroków ostatecz­
nych. ,

% R a d y  M i e i g s f e f e J .
Wniosek w spiaw ie llg-miljenów ej daruny.—Zno­
wu aaćruty chieb.— Interpełaeja klubu PPS. w spra­
wi© nakazu lub ogramozeaia sprzedaży alkoholu.

Vv czorajszeimu pOisiedBeosu R. M. przewodaitozyi
r. Cz. BrzeaińskL

Pierwszą część posiedzenia do przerwy aajęls
dyskueja nad wnioskiem Magistratu o roak’adzi© 
jedm/CTaeorwej daniny aa pt>tra*by wojska (Roąporzą- 
dzeai© ROP. z d. 25 sleijmua 1920 r.).

Z referatu, odczytanego przez r. SL łtorscia, IL 
M. dowiedz!*!© się, iż wyas} guoware przez miasto 
110 mil. na potrzeby armjl Magistral pożyczył w 
pry w a toy ch bankach i obecni© pozy czka ta miua 
być zapłaconą. Stimę powyższą Magistrat zamierza 
ściągnąć z lokatorów, właścicieli nieruchomości, 
przeasiębdorstw haodlowyoh 1 przemysłowych pod1 
postacią dodatku do podstku dochodowego, przy- 
czenu Jod*lek ten ma być później uwzględniony przy 
poibieranicu podaiicu docbodow'ego. Gd lokatorów 
wniosek projektuje pob erać 30% sumy płaconego 
roczni© komoriKgo w 1919 r.

W yw ijała się długotrwała, chwilami gorącą 
nacgói zaś dosyć chaotyczna dyskusją a to dlategu, 
że większość rad n y ch  uiedostatooznie orjendowal© 
się w szczegółach wniosku.

Rodny A Zawodzili wmiódl poprawkę, by od da- 
niy tej zwolnić pokrzywdzonych przez log karnik 
nicaników warszawskich. .

Rad. A. Truakier zwrócił uiwngę na zbytni© obu 
ciąianl© handlu i przemysłu, juk również na niewła­
ściwość jednolitej atopy procentowej dla wszystkich 
bez różnicy lokatorów.

Rad. łllrszel nawołuje R. M. do chętnego ni©- 
•lenia tej daniny, jtdio podzięki za obronę Warsza­
wy. *

Rad. Lypacewca proponuje, by wLaściciele ni®- 
ruchomości ponieśli podatek wmawiamy w wysoko­
ści 10% od sumy podwyżki, uzyskanej na kouior- 
ment w 1821 roku.

Rad. tow. T»r protestował przeciwiko n&c’miar-
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ceraa ofocśęteró* dauluą lofcatonów. gdy* aajwtefc- [ 
«ym  «t aiarem podatek ten spadnie na tarfci łBdao- i 
itel omh> Munożnej lub ubogiej; 56 mii. s sunny 110 
tnij,, któro mają ponieść lokatoray ,tow. Tor m xs- 
:«* El«prawtedMm)ńaIą społeczne.

W głomwetmi nad pcawsaegdlneinrt pwufcCscna 
praeoed* rate ym oaek Magistratu a poprawkami 
Komtiiąji Haguteuminawo ■ Prawnej i  c poprawką r. 
wfcr. Lypaoewicaa. ,

Uchwalono nagły -wniosek w sprawie cpodaitko.* 
waaaa widowisk poborem 10-proeentowym w ciągu 
tygodnia śląskiego na rzecz plebiscytu na Śląsku.

Drugi nagły wniosek d-ra Zawadzkiego w spra­
wnie wypadków zatrucia chtebem wywołał 'wyjaśnie­
nia ze aSrony Wydalał,u Zdrowia, których udzielił 
dr. Kowalski. Z wyjaśnień tyeh wynika, że wszyst­
kie smutne wypadki zatrucia chichem spowodował 
tjifeb t. aw. pozaikartawy.

S*d. dr. Zawadzie;', z bochenkiem spietŁaiatego 
fesslkowca, jako corpus delicti, na mównicy prostu­
je, 4e wtnaweek jego nie Ibył skierowany pod adre­
sem Wydaaału Zdrowia, który jest tylko instyto- 
eją kontrolującą, a właściwie tlómacayć się powi­
nien Wydział Zapoatrywania, który na rozkaz Mini- 
sierjum Aprowizacji dodaje do chłeba 15% piątków 
kss’toUaaiych, zgniłych lub spleśniałych, ntefyltoo 
becwartiościawyeih pod względem odżywczym, ale 
fsoprostu szkodliwych.

iW rezultacie dyskusji, w której jeszcze głos za­
bierała r. DudzańskarTylicka, wybrano komisję a 
pięciu radnych (dr. Zawadzki, iks. Wyrębowaki, r, 
TnusMer, dr. Budzińskai-TyMcka i  tow. Arctszew- 
efci), któira ma najbliższe posiedzenie ma przedsta­
wi* wynik dochodzeń.

iW taiendu Ikluibu PlPS. tow. T«r złożył nasfępu-
i m

•eganineji wytwórczych, W nDzienniki Ustaw** zo­
stała ogłoszona ustawa z dm. 17 grudnia w przed­
miocie udzielania gwarne e/. Skarbu Państwa do su­
my 200 Tuidjonów mik. za ulgowe poijc-ki dla drob­
nych przemysłowców raemtwSłnikówi, ich oeganiza- 
cjji wytwórczych, oraz przemysłu ludowo-dorcow ego.

C Y K I C ,  s t .  g m i ł s n u .
Dziś, 8 w. Bracia Adones

„PŁATNI SAftfGBÓJ&Y11 Sensacyjne widowisko 
oraz ęiay, n ó w y  p r o g r a m  s%)fCSEii>owy a  t a k ­
s ę  Bfiii -iśOid w nowym p ro p fa tn ie  e .ijiee itł,.

Kronika.
Koło Górnoślązaków aawiadamiń, iż ze- 

branie Gónnoiśiąizaików oilibędżie się jutro o g. 
7 wiecŁ w lokalu Komitetu Zjeriiaoeaenia Gór­
nego Śląska z Rzplitą fPolsiką, Erakorwskie 
Przedmieście 60 w. m-

INTERPELACJĘ.
Z <ln. 1 stycznia r . b., stosowni© do usta­

wy sejmowej z dn. 23 grudnia 1920 r. o ogra- 
naczeniacih w sprzedaży napojów alkoholo- 
wydh — wygasają koncesje na  sprzedaż deta- 
IŁozną napojów alkoholowych. Rozporządzenie 
wykonawcze do wspomnianej ustawy z paź­
dziernika r. ub. (Dziennik Ustaw Nr. 98) nada­
je  samorządom prawo w obrębie swych granic 
częściowego lub całkowitego zakazu sprzedaży 
napojów alkoholowych.

Z  uwagi na to, iż zakaz sprzedaży napojów 
alkoholowych wpłynąłby niewątpliwie dodat­
nio aa  dobrobyt i zdrowotność szerokich 
w arstw  ludności stolicy, niżej podpisani zar 
pyiują, et> zamierza poczynić Magistrat, aby 
zaikaz sprzedaży alkoholu jaikmajrychlej wpro­
wadzić w żyd© w obrębie m. st. W rz a w y ?

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej,

ftwbte ©owakie w 600 — 456—476. kuble tiaaa- 
owite w 1,000 — 124—110—115. Kuble dumskle w 
-550 — 85. Doiary St. Zjedm. 816—760. Doiwry kam- 
•Jyjskie 650—600. Franki francuski© 61—48. Franki 
asw^c. 128—116. Fuaty aattoł, 8080—@900.' Mariet 
deanieckie 1200—1100, j | ,

Ulgowe pożyczki dla drobnego przemysłu, ort*

S p ra n a  zatruć chichem. Spraw ę zatruć 
chlebem  rozważała onegdaj na  posiedaetuu de­
legacja wydziału zdrow ia pod przewodni­
ctwem dr. Kowalskiego, z udziałem lekarzy 
Kijeńskiegó, Karwackiego, Budzkiskiej-Tylic- 
k iej i  innych.

Po obradach, k tó re  skończono po północy, 
uchwalono przesiać do prasy kom unikat w7 
spraw ię dotychczasowych poczynań wydziału 
zdrow ia w w alce z zanieczyszczeniem i  wypie­
kiem ;

zwrócić się do wydziału zaopatryw ania o 
ścisłe przestrzeganie aieużyw aaia płatków 
ziemniaczanych., przysyłanych do W arszawy w 
stan  ę zanieczyszczonym;

zażądać czystego utrzymywania magazy­
nów wydziału zaopatrywania, próby płatków  
ponownie poddać analizie oraz dokonać prób 
fizjologicznych z płatkam i.

Komisja z ram ienia delegacji m a zbadać 
spraw ę płatków, stan magazynów i spisać p ro ­
tokół dla złożenia go delegacji.

(a) Kwcsija mieszkaniowa. Magistrat jłosten®. 
wid wystosować petyąję do Segmu o weswamie Rzą­
du, aby najpóźniej do dm. 1 lĄpea 1962 r. dostarczył 
niezbędnym urzędom państwowym specjalnie pobu­
dowanych pomieszczeń (110 baraków), a taMe mi©- 
zbędnym urzędnikom państwowym mieszkań, w ce­
lu uwolnienia w tym terminie zajętych na zasadzi© 
[rekwizycji prywatnych lokali i mieszkań w War­
szawie.

(a) Inspekcja minisfcwjalaa. Minister Sprawie, 
dtowewoi udaje się w sobotę do Łucka dla zaznajo­
mienia się z organizacją sądownictwa aa kresacii 
wschodnich.

(m) Przeciw psuciu a i f  mleka. Do Warszawy 
nadchodzi obecnie mleko, najwidoczniej niestaraa- 
nie chłodzone, nieomal w 80 proc, w stanie kwaś­
nym, *ejp«ityim, oo .potęguje i tak już katastrofalne 
raosuiiitó aprawioftcyjne iam L  iiatycauuastowe chi©, 
dseuie mleka w ecyefeych naczyniach bezpoórediaro 
iw udoju, nawet tylko wodą (w braku lodu) pomiże# 
+ 0 “C^ ochiroul mleko od kwiatoeuiiia i roak-adu. 
Wobec pewytoego, Związek właócaweli polsiaich

saklftdów mleczaireikfedh' wwytwe producentów, aby w  
poczuciu swoich własnych, a teiribardaiej óbywwtcł- 
akdch imtaresów i  obowiązków, awihęifall awrócić u- 
■wagę na staram o osiębiiauie mfeke przed wys'*. 
aiiem go d» spożywajC

Przepustki do Litwy środkowej. Wobec błędnych 
nloinnacji co do otrapnywmia przepustek do Środ­
kowej Litwy, Biuro Inlorrruncyjiae Tymencsowej Ko­
misji Rządzącej Środkowej Litwy aawiadamśa, Se 
przepustki na wyjaird wydaje wyżej wspomniaine 
bSuro, Długa 60, fV piętro, pokój 418.

KoBlereucja. Dala 1C stycznia, w niedziełę o g. 
5 pip. W sali Rady Miejskiej odbędzie sig konlei*en- 
<ja ua race* Górnego Śląsku, wygLosaona w języku 
frazcustkiiui przez generała NiosseJa ^  temat »Ma- 
rókiko“. Zakoszenia i  biletty wst^ępu, po ceaTe 100 
[mik. aa dole i  20 mik. na gcłerję, do nalbyda od 
piątku w godzinaoii od l l 1—2 wr 'Sekretariacie Sady 
Miejskiej w Magistracy© o& dole, u  p. Jankowskiego 
lub (w Sekredarjacie Generalayai Komitetu Wiel­
kiego Tygodnia na meaz Górnego śląsłsa, w  Ratuszu 
i w Banku Kredytowymi, u ’. Maaowtecka nr, 9.

Telegramy prasowe w obrocie * Bułgarją. Wsku­
tek komiumiikatu Nr. 157/121 Mi'gdsynarodiotw’ego Biu­
ra Unji TelegraLcanej w Bewiaie, w Stawajean-ja, do­
puszcza satę, poeząwsKy od 15 stycznia ir. b„ iw obro­
cie z Budgaitją tełegraimy prasowe za zniiżocą obiatą, 
wed ug nowej taryfy zegraoksmej, która będzie o- 
bowiiązywać od iwispotmniainoj daty.

Z Zachęty. Prcgnąc ułatwić m-ioduieży kk&d-s- 
mcdiiej zaziaajomieinii© się z wystawcą Zabytków 
Sastufki i Kultury PoMdej na Litwie i  Rusi, zredu- 
ikowiaao dla miej opłatę za wstęp ma wystewę do 10 
marek, przy okaaauiiu j©dnocaean©m dowodu osobi­
stego. Wystawę przedłużono do do. l  marca, godzi­
ny zwiedzania od 10 ramo do 7 wiieca. Rreiegenei, 
stale dyżurujący, zaznajamiają puibiilczmość h zabyt- 
kaima. W tjan ©©lu rozpoczną się wieczorowo odczy­
ty ogóiue i poszczególnych dtaislów.

Wali Whatman. Pod powyższym tytutem w śro­
dę dn. 19 siyozn.a r, b. o godz. 8 wieoz. w  sali Toiw. 
Hjg., Karowa 81, p. Juljan Tuwim wygUooŁ odczyt
0 geti/jatoym ameridcaitekian poecie przyszłości. Od­
czyt, prósz zapozoanaa s’udmezy z istotą, znaczeniem
1 wpiywaimii poety ma wepólczeeność, będzie obficie 
ilustrowaay nieprwuieraie eteceałtrysznemi daiejamii 
Walla Włuliciana.

(an) Orgje samochodowe. Ptray zbiegu ul. Pięk­
nej i Mekciowskśej samochód wojskowy, osobowy, 
nr. 1977, prowadzony przez sderżaBiła Witolda Mi­
chalskiego, wpadł na samochód prywatny, prowa­
dzany przez szulera Leona Kowalczyka, Samochód 
prywatny został usak-odzouy, znń jadący w niim L»- 
sadk Miiiciaszev.ski i  Arnaa Choińska zostali lekko 
poszwaciilcowani.

— W Alejach Ujaadowiatkłch, róg Agrykola, sa­
mochód wojskowy mr. 997, prowadzony przea sńap- 
żanita Miądzińskiego, wpadł na elektrowóz Jfaji mr.
9. Wskutek zderaeoia oberwane zoeteły przy tram­
waju dwa stopnie i  drzwiczki,

— Na ul. Żelaznej, przed domem nr. 54, samo­
chód wojskowy mr. 1525, prowadzony przez aientsa- 
ta Kazimierza Lubińslriego e I zapasowej autoko 
lutnuy, przoejcaal 48-il«Łuią 3. Graywacaową (Grzy­
bowska nr. 17), którą, ogóWe potiucaswną, w ato­

nie ciężkim praewiknSo pogotowie de tzpćtiia ły-
dowskiega.

— Na Nowym Zjeździ© samochód przejechał Oha- 
oę Miodownilk (Marywtóaka ar. 15, PeLeowizaa), 
która została ogólni© pot-ncaoma.

| — Na Nowyan świeco®, przed domem ar. 76, sa­
mochód wojskowy mr. 223 najechał ma bryczkę.

Napad i walka z rabusiami,
(an),Na ul. Noiwo-Zeraóakitej w  Targówku, trzech 

ipiężczyaau w miundLMSLch wojeikowych afcipadi©, w co- 
|ł«  rabuakbwyin, ma braci łstemia-awa i Aaeiosaaui-a 
Jsojdów, zanrieszttoiflneh w© wsi fceatosęce. ustatui 
żbstal ugodzony kulą rowolwerową w- kiaiikę pteir- 
slbwą ptzea. jeunego a napastuilków. Ron-ionego w sta. 
■iii® ciężlkam pntewtikato ipogotowi© do saptiaia Ttrae- 
nMaaaemia Tańskiego. Zaiwuodoamiiana o mtpuizii-e po- 
©Cja 24-go kofliasoi'jabu w Targówku i  25-go ua No­
wem Brudnte, udtża się w ipośctg za ńbójamić, któ­
rzy uoiekli w kieironlku Nowego Brusiaa. Na t. zw. 
Kaskach, w .poujiteu ctmoniaraa toriudnawskiego,' po­
licjanci spoatrzegii trzech uciekających mężczyzn w 
miuad-m-ach wojstkowyieh, jak ssę otetaa-o, ucaewtaii- 
ków* powyższego napadiu. ściigaisi praaz polioja-itów 
zbóje, osteehwiując się a rowółwerów7, 'wpadli do 
doom mr. 26 p « y  ul. Miko>«j«w«kiej, gfc© ukryB' 
ssę w stoma© w j.edmęj z komórek. PolŁcjancd cikrą. 
^ l i  komórkę z trzech stron i zaczęli ją ostrzeliwać 
z-kaa-abiiuóiw', a oo ipewiiaym czaai© wdarli sóę do Ko­
mórki. Na wfflddk wchodzących ipołćcjhnstów -ye-tea ze 
ssbójów\ którego masswi&ka ni© uatalumo, wy^jrzateda 
z irewiotweru w ederoń, ipcabaiwiii się żj^aia. Dirugii ro- 
ifeaś aosial schwytany z rewoiwieiiefm w ręku i podi^ 
Się za Józefa Raaitezaka, szeregowca I pu.ku iegjó- 
now poisk-'ch W Jtotoanie. Trzeci uczest-ik napadu, 
w czasa© poóccgu, zaniiemit Maruneik w stróae n.i 
Brodooiwskiej i zdicteł s&tiec.

(m) Rabunek i pobicie policjanta. Na 3 kim. od 
stacji IVarszawa-Gdańsk* z idącego pociągu żo-uia- 
izi© 'wyrzucili kiilikamaśiciie paczek towMiru, poczcsa 
saimii wyskiOiczyłii, alby zabrać wyi-zucorry toav<ar To- 
steruinisowy l i i  kiomisarjatu kolejowego, Lroanek, 
chcąc zatoymać żołnierzy i odebrać łup, dał dwa 
wystrzały z karabinu ma słaną, tocz p© sT.rzctach 
został rjaip&dmlęły 2 ły-u ipraaz imaydh aerntorzy, totó-’ 
ray, pow iw szy policjamta ma aiensię, pobili j p o ­
rwali ma mim ubranie poczerni swatbdWaii tuip i  zbie­
gli.

(m) Najście na mieszkanie. Do mieszkania Ry­
szarda. Puchały przy uL Dsugiej mr. 5/7 wtargną, jo  
kiś w-ojsikonvy. Weawaai przez Puciiatę poliojaaci zai 
trzymali nileancjomeigo i odprowadzili do koamisa.- 
rjatu, gdzne stw’ierazioao, że jest to Tranciazek Uia- 
uJOwskiit, wauiuułlKJtia sik'iaidcyw tobOti*mwynj|
w Warszawie. Aresztowany G. byi bardno pljaaiy i 
nie mógt otbjrśntó, w jąikim e©łu włargnął do miiesz- 
iksowa i  gno-zał domowiiifeom. Po ’Stponactacinini iprp- 
tokuiu aresztowanego odprowarisono do i i i  plu­
tonu żamdanmerjii.

(mi) Zgon małżonków w jednym dniu. w  Dob­
nie umja 4 ib. m. ansarł aa posterunku w wikoe z epi- 
domją tyfusu płamistego atudeał mediycyuiy, poopo- 
ruczmik .podtekEdz szjpitala poiowegio Nr, 401, Brani, 
slaiw Józef KirawiuŁaki. Dorwiiedei-arwszy gfę © imietrcó 
męża, żerna jego, Mairja a Ntfmocketakiicli Krawuiakia, 
dostała ataku sorcowtgo i  tegoż diate również ń '- 
ci» aakończyia. ,

T e a t r  i M u z y k a .
z  Opery. Dtoć ^>emom“ Rubinstetna ^  gwiei_ 

mej obsadzie.
T«Mr Koamaiłośd. Dzcń wzawmerai© dramat* 

E. Rcstaada, „Orlę Początek punktualnie o g. 7.
Teatr Pniaki. Dzii* i dni mastępnjiełi komedja 

de Flnra a i de Oixiueet'e wPowrót“.
Teatr Reduto gra dmtt draasait ftittoasra „W me- 

łym domtoa*. f r
Teetr Mały. Deli bomedja Ptoarda ,K * f ,

Bałtycko - Amerykańska Linja
otw iera stalą  komunikację pasażersko-tow arow ą między

GDAŃSKIEM a NOWYM-YORKIEM
bez przesiadania

w ie lk ie  statki z now oczesnem  urządzeniem , jak telegraf bez drutu, podwodna sygnaliza­
cją, podwójne dno i t. d., będą wypływać z Gdańska regularnie co dwa tygodnie.

„LITHUANIA** odchodzi z Gdańska 10 lutego
(dawniej „Czaritza")
„ESTONIA” ,, „ 25  lutego
(dawniej „Czar")
„POLONIA” „ „ 11 marca
(dawniej „KURSK")

Zapisy na bilety przyjmuje s ię  w Warszawie, Al. Jerozolim sk ie 5 f .
^  a j e n t u r a c h  na prowincji nastąpi o so b n e  za w ;: lianie w najbliższym czasie.

  ♦ ------------

Jeneraine Przedstaw icielstw o na Polskę

Zjednoczona Korporacja BaHjfcba w Londonie
Filja Polska, Warszawa, Al. U jazdow skie 33.

mr W INTERESIE PODRÓŻNYCH I II - % f  Kto pragnie odbyć podróż z Polski do 
Ameryki SZYBKO, BEZPIECZNIE i WYGODNIE, niechaj poleci krewnym w Am eryce kupić 
bilet na statki

Baltycko-Amerykańskiej Linji, 42, Broadway, New-York.

S j M  HlM i M m i o  i  Suto Utai i t t ]
■ i a i a j u j m  s g ta « « *

K L O N K . U R 3
n a  p o s a d y  d r o g o m i i t m

z miejscem zamieszkania w Chmielniku I poborami do IX kat wł 
płac stosowanych dla urzędników państwowych. Reflektanci winni 
złożyć podania do biura Wydziału Sejmiku Powiatowego w Busku 
z załączeniem poświadczonych odpisów świadectw z ukończenia 
średnich, ewentualnie niższych szkól technicznych zawodowych 
świadectwa z odbytej praktyki drogowej 1 budowlanej oraz krótkie­
go życiorysu, lermin składania podań naznacza się do dnia l - a a  
Lutego 1921 roku.

Przewodniczący
( - )  CISŁO.

prowadzi buchalterję na godziny, rewizje ksiąg, bilanse, sta- 
ły nadzór. Oferty . Działacz“ Robotnik, W arecka 7.

O f * .  J & S f i s o k i
C h a ra b y  s k ó r n a  I w e n e r y ­
c z n a  10—12 i 5—7. Pani* 1—2. 

K o w e g ro d z k a  22.

A N A L I Z Y  .“ T l,
plw ocin . Badanie k rw i nu 
•yfilis od g. 1—3 pp. Laborat.

oakterj. B-U ( I .  P r o s a
b. asyst, przy szpitalu Vircho- 
va, K y m arsiu i 14, te ł ,  181-21.

I  U t S U f i lU  i u I T I ,
« M t o b e o a * a a i B e * M r a i
Hnnnin J^ y  sztuczne. Używane 
mtpy]8 plącę od 15 do 75 ma­
rek ząb. Krucza 42—10. Uwagal 
Mieszkania 10.
(ifj.j" najlepsze najtaniej. Ghrze- 
1KLI ścijanaka hurtow nia Woj­
ciechowski i S-ka Chinteina 27 
podwórze.
------------  J.-H. " . — -------------

K.3BIf9 b®* pomocy nauczycie*
laliau la; m atem atyki, łaciny, 

literatury  polskiej. Wydawni­
ctwo W ajnera, B ielańska 5. Ka 
żądania katalog bezpłatnie.
{'fifSljnjjł miody, kawaler, ener- 
“ SiCSJia glczny, znający się na 
warzywnictwie, kwiaciarstwie I 
Pszczelnlctwie, z kilkoletnią pra­
ktyką zagranicą poszukuję posa­
dy od zaraz A. Foltm&n, Dobra 
Ra 63, m. 5 3 ._____________

do składu 
_ . . Zgiaszać się 

Marszałkowska łb  i l l  „Victoria7* 
(w podwórzu).

papieru.

, olejny 
|C,| Sienna 18. 
Uil Płatek.

Z fotografji: TCJI
mk. LJ J k o \'f y

kred-

Wydawcy: Kada Naez. P. P. S. Odfcito w drukarni „Ktfbotnika", Warecka 7.

i t tu o ifa t j j  nacn wyuczają kur- 
sa prof. Sekułowicza, Zórawia 42 
wykłady ala każdego oddzielnie, 
zamiejscowi listownie. 76231

naozejny: dr. F . P e r l ,


